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Telefozu Nr. 15 


Platoniczne zachcianki. 


Lwów 13 sierpnia. 

Pólurzędowy Pester Lloyd, używany często 
przez ministerstwa austrjackie do wentylowania 
rozmaitych spraw i projektów, zajął się strejka- 
mi rolnymi w Galicji, a wiedeński jego kore- 
spondent zapowiedział przed kilku dniami, jako- 
by bliską już była polsko-ruska konfe- 
rencja ugodowa. Zapowiedź tę uzasadnia 
ów korespondent w ten sposób: 

„Galicją — pisze — rządzi panująca tam 
kasta polsko-szlachecka — nietylko politycznie, 
ale administracyjnie. Administracja jest tam tak 
przesiąknięta polityką, że za najgłówniejsze swe 
zadanie uważa nie tyle zaspokajanie potrzeb lu 
dności w drodze administracyjnej, ile utrzyma- 
nie i upewnienie przewagi i panowania klasy 
rządzącej. Jeszcze przed kilku laty stosunków 
wewnętrznych w Galicji prawie wcale nie zna- 
no; poznano je dopiero, gdy wskutek reformy 
wyborczej roku 1897 weszlo do parlamentu kil- 
ku posłów polskich i ruskich, którzy odsło- 
nili nieco panujące w tym kreju niedomagania 

Nie mamy bynajmniej zamiaru przyłączać 
się do wymyślania na wiedeński „klub polski“, 
którego postawa była zawsze, gdy chodziło o 
sprawy państwowe, bez zarzutu. Jednakże cały 
sposób rządzenia krajem w Galicji, nie jest by- 
najmniej bez zarzutu i właśnie leżaloby to w in- 
teresie „klubu polskiego", gdyby tu przeprowa- 
dzono pewne zmiany. Jedno w każdym razie, 
a mianowicie stosunek wzajemnyPo- 
laków i Rusinów wymaga naprawy. 
Rząd dobrze więc zrobi, jeżeli, zamiast ogłuszać 
stan wyjątkowy, obejmie w tej sprawie rolę 
pośrednika. Strejk rolny w Galicji ma, 
bądź co bądź, charakter polityczny, 
gdyby więc dr. Koerber postarał się o „wymia- 
nę zdań* pomiędzy Polakami i Rusinami, po- 
wadze państwa zapewne by się powiodło do- 
prowadzić do znośnego modus vivendi. Być 
może, że konferencje tavie są już na 
widoku“. 

Tyle korespondent Pester Lloyda. Nam 
wydaje się wielce nieprawdopodobnem, żeby 
dr. Koerber łaknął nowych wawrzynów na polu 
polsko-ruskiej ugedy. Dość ma już rokowań 
o ugodę austrjacko-węgierską i o ugodę niemie- 
cko-czeską i włosko-niemiecką, żeby przystępo- 
wać jeszcze do nowych rokowań pelsko-rnskich. 
Zresztą nie ma szczęśliwej ręki. Od czasu obję- 
cia swych rządów zajmuje się gorąco ugodą 
czesko-niemiecką, a mimo to nie postąpił ani 
kroku naprzód. Mimowoli — czytając powyższą 
enuncjację Pester Lioyda — o inosi się wrażenie, 
że jest ona pewnego rodzaju „balonem wywia- 
dowczym*. l 

Dilo powitalo ten projekt z zachwytem i 
powiada, że myśl Pestsr Lloyda jest zdrowa: 

„Urzgulewanie stosunków społecznych i na 
rodowych w kraju —  jett zdaniem Diła — 
koniecznością która stoi przed wszelkiemi sy- 
tuacjami parlameptarnemi i interesami samego 
rządu i jeżeli rząd będzie cglądał się na Kolo 
polskie i jego rolę w radzie państwa i tylko za 
jego zezwoleniem będzie staral się o zaprowa- 
dzenie jakichś reform w Galicji, to swego zada- 
nia napewne nie spełni i skończy się na tem 
samem, jak to i przedtem było, w sprawie uni- 
wersytetu, nadużyć wyborczych itd. Rząd musi 
zająć — i powinien — stanowisko interesów 
państwa i zdjąć rękawiczki, a jeśli dr. Kcerber 
nie czuje się do spełnienia tego obowiązku do- 
statecznie silnym, to my powiadamy mu z góry, 
że z butnymi i rozpanoszonymi polskimi prze- 
wódcami nie dojdzie do koń a“... 

„Naród ruski — czytamy dalej w Dile — 
pozostawiony przez państwo samemu sobie, 
wstąpił na drogę samoobrony, a choć gotów 
jest do wszelkich pertraktacyj co do 
pokojowego zalęgodzenia stosunków, to jedaak 


(64) N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyszny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
mównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przelożył 


— Głasza, wydrapiesz się? W Paryżu, na 
wieżę Eiffla łaziliśmy. 

— Niech ją tam Pan Bóg ma w swej o- 
piece. Maie chce się jeść. Zresztą widzimy ją 
stąd. Wieża wielka, okrągła, od dołu nie podzie- 
lona wcale na piętra, a u góry ma piąter cztery 
z arkadami, — ot, i dość z nas! 

— No, tak, tak, ale on twierdzi, że to zna- 
komitość Konstantynopola. Bo widzisz, zejdziemy 
się naprzykład w Petersburgu z kimś, co bywał 
w Konstantynopolu i ten gotów zapytać, czy 
byliśmy na wieży w Gałacie... 

— To powiesz. żeśmy byli. „Byliśmy, po- 
wiedz i widzieliśmy wszystkie okolice miasta. 
Widok, powiedz, leży, jak na dłoni*. Po co gra- 
molić się tak wysoko? Powiedz mu raczej, 
ażeby nas zawiózł do restauracji. Jeżeli nie będę 
w stanie jeść jakiejkolwiek potrawy, to przynaj- 
mniej napiję się kawy i zakąszę bulką. 

„ — Slucbaj-no, panie Nórenbergu, — zwró- 
cil się Mikolaj Iwanowicz do przewodnika. — 
ystarczy nam to, że widzieliśmy wieżę ze- 


Ogród Colosseum 


nie da się wziąć na same słowa i nie spocznie, 
póki nie złamie raz na zawsze prze- 
wagi swoich butnych, bezwzględnych 
i odwiecznych wrogów!!*.. 

Naród ruski jest więc gotów do wszelkich 
pertraktacyj. Dobrze, pertraktować można, ale 
z góry zastrzedz się musimy, ż2 ukształtowanie 
się stosunków wzajemnych między Rusinami a 
Polakami, to ściśle wewnętrzna sprawa 
Galicji, która bez interwencji rządu, tylko 
przez interesowane koła rozwiązaną być może. 
Stosunki te będą się polepszały w miarę, jak 
pednosząca się wśród ludu oświata czemraz wię- 
cej będzie go usamodzielniała, a tem samem wy- 
trąca władzę z rąk tych, którzy wcale nie dbają 
o dobro ludu, lecz wyzyskują go tylko dla swych 
osobistych interesów. 

Jeszcze jedna uwaga. Peclacy tyle dotych- 
czas robili zawsze ustępstw dla Rusinów, dla 
miłej jedynie zgody, że Rusini otrzymywali 
wszystko, czego tylko zażądali. Ta dziwna chęć 
do spiłaienia wszystkich zadań Rusinów powin- 
na wreszcie wejść w jakieś granice, któreby 
stanowczo określaly co można zrobić dla nich, 
a co wychodzi już po za granice możliwości, 
gdyż przynosi szkodę naszym interesom. Nie 
należy więc unosić się jakimś niesdrowym ro- 
mantyzmem, lecz badać wszystkie żądania zi- 
mno i spokojnie, tembardziej, że prowodyrom 
ruskim nie chodzi wcale o zgodę. Chcą oni 
przecież i z tem się nie kryją, wyparcia Pola- 
ków z krain, które zrosili od wieków krwią 
swoją i dla których podniesienia i rozwoju pa- 
lożyli niespożyte zasługi. Wszak Rusini to, że 
dziś mcyą być Rusinami, czyli jak oni dziś 
zwą się „ukraińcami*, zawdzięczają tylko Po- 
lakom. 

Jak zaś należy mierzyć ich żądania, wy- 
starczy przytoczyć jeden przykład. Oto narobili 
ogromnego gwaltu, żeby otwarte zostało nowe 
gimnazjum w Stanisławowie, z językiem wy- 
kładowym ruskim. Głównym mowcą w obronie 
tego gimnazjum był p. Barwińśki. Pominąwszy 
już, że gimnazjum to, jak stwierdziły osta- 
tnie strejki, wychowuje za nasze pieniądze naj- 
gorliwszych agitatorów i zaciętych wrogów 
wszystkiego, co polskie, podnieść musimy, że 
sami Rusini wcale nie żywią wielkiej predylek- 
cji do gimnazjów ruskich, a żądania swe sta- 
wiają tylko dlatego, aby się pokazać, jak wiel- 
kimi są patrjotami, a wcala nie dlatego, że wy- 
maga tego interes ich narodu. 

Wszak p. Barwiński, członek rady szkolnej 
krajowej, wystawił najlepsze świadectwo tym 
gimnazjom, odbierając w ciągu roku szkolnego 
synów swych z gimnazjum ruskieg» i przeno- 
sząć ich do gimnazjnm polskiego. Widocznie 
jako ojciec, dbając o dobre wychowanie i ukształ- 
towanie się charakteru swych synów, wolał, aby 
chodzili do gimnazjum polskiego. 

Pocóż więc te komedje, poco stawianie żą- 
dań o tworzenie nowych szkół ruskich, jeśli sa- 
mi prowodyrzy ruscy unikają ich? 


Głos niemiecki o strejkack rolnych. 


Wybuch strejków rolnych w Galicji wywo- 
łal, jakeśmy to po kiłkakroć pisali, szaloną ra- 
dość w eborie hakatystów. Ci wrogowia imie- 
nia polskiego byli pewni, że strejki te złamią 
silę Polaków galicyjskich i wykopią ostatecznie 
przepaść, która oddzieli na zawsze dwa pokre- 
wne sobie plemiona: Rusinów i Polaków. 

Ta radość z cudzego nieszczęścia dotknęła 
do żywego sprawiedliwą względem Polaków 
Koelmische Volkszeitung, która daje hakaty:mo- 
wi niemieckiemu taką mniej więcej odprawę: 

„Hzkatyści oburzają się na Polaków z pc- 
wodu ich riekom go ucisku Rusinów. Naszym 
bakatystom stawa na myśli dawne państwo 
polskie z jego wszystkimi grzechami. Wywolują 
więc z grobu widmo niewoli, w jakiej miał ję- 
czeć chlop polski, pozbawiony ziemi i wolności, 
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dzić dawną przeszłość Polski. Hakatyści zapo- 
minają jednak, że ta sama niewola chlepów 
panowała w Niemczech jeszcze długo po upad- 
ku wielkiego państwa Piastów i Jagiellonów. 
Złymi stosunkami, panującymi w dawnej Pol- 
sce, nie można żadną miarą usprawiedliwiać 
najnowszej polityki, jaką Niemcy prowadzą w 
kresowych prowincjach w obec Polaków. Sto- 
sunki galicyjskie nie uprawniają Niemców do 
złego traktowania Polaków w zaborze pruskim. 
Prawdą jest, że Galicja pod względem kultury 
pozestaje w tyle poza niemiecką, ależ jest ona 
dawniejszą, aniżeli słowiańska. I Niemcy nie 
stali w dawnych czasach na czele cywilizacji; 
niomieccy przodkowie byli jeszcze barbarzyńca- 
mi, gdy Grecy i Rzymianie stanęli na najwyż- 
szym szczeblu kulury. 

Nie chodzi tu wcale o te, czy Galicja ró- 
wna się Niemcom w kulturze, lub stei poza 
nimi, tylko o to, czy w ególe postępuje ta kul- 
tura galicyjska naprzód, czy dojdzie do tego 
stopnia, na którym stoją Niemcy. I w tym to 
punkcie każdy bezstronny przyznać musi, że 
Galicia robi postępy, mianowicie na polu za- 
robkowania i przemysłu. I Rusini pod pano- 
waniem polskiem w dziedzinie umiejętności i 
sztuk pięknych, większy osiągnęli stopień kultu- 
ry, aniżeli Rusini pod panowaniem rosyjskiem. 
Haudel polski w Galicji nie osiągnął doskona- 
łości, ależ trzeba wziąć to pod rozwagę, że spo- 
czywa on nie w polskiem ręku. (Dzierżą go ży- 
dzi. Przyp. Red) 

Hakatyści to wszystko spuszczają Z oka, 
biją wyłącznie w to, że Polacy po wszystkie 
czasy uciskali Rusinów. Prawdą jest, że Galicja 
ma pod względem państwowym znamię polskie. 
Rusini przez lat czterysta zostawali ped pano- 
waniem Polski i przy rozbiorze Polski weszli 
w sklad monarchji austrjackiej wraz z Polaka- 
mi. W tym czterystoletnim okresie czasu pano- 
wania polskiego, spolonizowała się szlachta ru- 
sińska. A co było przyczyną tego spolonizowa- 
nia się Rusinów? Oto ten fakt, że Polacy nie 
prowadzili nigdy u siebie polityki hakatystycznej 
i temu faktowi zawdzięczać należy, że Rusini 
w ciągu lat czterystu zachowali swą narodowość, 
język i zwyczaje i dzisiaj pesiadają te skarby 
narodowe. 

Gdy w r. 1861 otrzymała Galicja wraz z 
innymi krajami austryjackimmi konstytucję, nie 
dano tej konstytucji ani Polakom, ani Rusinom, 
tylko królestwu Galicji i Lrndomerji, jako części 
dawniejszego Królestwa polskiego. A więc Gali- 
cja zatrzymała dawne swe znamię, to jest pol- 
skie. Zresztą Rusini zażywają tej samej swo- 
body i wolności, co Polacy. W Galicji liczą na 
dwa i pół miljona Rusinów, a mają oni tyle 
szkól, co Polacy, których liczba wynosi trzy i 
pół miljona. Rusini pobierają naukę na uniwer- 
sytetach w gimnazjach i seminarjach w swym 
własnym języku. Rusini mają swe wlasne sto- 
warzyszenia, związki i teatry. O ucisku więc 
narodowym Rusinów ze strony Polaków, ani 
mowy być nie może. Rząd galicyjski (wydzial 
krajowy) ma nie mniejsze prawo, gdy się opie- 
ra wytworzeniu narodowego państwa rusińskiego, 
jak Prusy, które zwslczają „wielkopolską agi- 
tację*. 

„Ruskich strejków rolnych nie można ża- 
dną miarą oceniać li tylko ze stanowiska so- 
cjalnego. Toć robotnicy i w innych krajach nie 
zażywają daleko lepszego bytu materjalnego, jak 
I w tych krajach panuje t:kże bie- 
da i nędza pomiędzy robotnikami. Tceć i robo- 
tnicy niemieccy urządzają strejki, chociaż pod 
względem narodowym zupelną mają swobodę. 

Chłopi ruscy nie byliby urządzili strejków, 
gdyby ich nie byli podburzyli do nich szowini- 
styczni narodowcy rusińscy i socjaliści z Da- 
szyńskim na czele. Względy narodowe nie od- 
grywają żadnej roli w strejkach robotników nie- 


wbątrz. Zawieź nas raczej do jakiej dobrej re- 
stauracji. Radzibyśimy przełąsić przed obiadem. 

— Z ochotą, efendi, — odrzekł żywo prze- 
wodnik. — Jaką restaurację państwo mieć pra- 
gniecie: turecką, czy francuską ? 

— Glafiro Semenówno, jedźmy, duszko, do 
restauracji tureckiej, — zwrócił się do żony Mi- 
kolaj Iwanowicz. — Należałoby odwiedzić także 
turecką restaurację. Europejskie jadłodajnie wi- 
dzieliśmy już i poznali do syta  Niirenberg, U- 
ważasz, tyle dobrego rozpowiada o Turkach... 

— Pojechalabym, ale cóż, kiedy mam strach 
przed koniną. Prawda, że Turcy, to naród do- 
bry i uczciwy, ale konina, jak u Mahometan, 
to pierwsze ich danie. e 

— Nórenberg |! Żona miałaby ochotę zoba- 
czyć turecką restaurację, ale obawia się, iżby 
jej tam nie nakarmili koniną.. Rozumiesz pan? 
Końskiem mięsem, — objaśniał przewodnikowi 
Mikołaj Iwanowicz. 

— A fal. Co pani myśli? — odrzekł Nù- 
renberg z uśmiechem. — Mieszkam w Konstan- 
tynopol piętnaście rogów, a nie slyszalem, ażeby 
w tureckiej restauracji karmili mięsem końskiem. 
Chyba, że ktoś zażąda umyślnie. 

— Aha|.. Mahometanie nawet u nas, w Pe- 
tersburgu, żywią się koniną i uważają ją za 
najlepszy przysmak. Nietylko konine, ale i ku- 
mys... Mogą go domięszać... Albo jeszcze, broń 
Boże, gotowi co podać na kobylem maśle, za- 
miast krowiego... Brr...— wstrząsnęła się Glafira 
Semenówna. 

— Ależ nie, nie! Czegoś podobnego nie ma 
tutaj i niechaj pani nie obawia się. W tureckich 
restauracjach podają tylko mięso wołowe. Wo- 
lowe, baranie i kurze... Hm! Skąd końskie?... 
tutaj koń ma najwyższą cenę. 


— Ale na to biją konie stare i okale- 
czale. 

„ — Takie mięso kupują ludzie ubodzy, no- 
siwody, trrgarze, wogóle badzo biedni. Ja pań- 
stwo zawiozę do najlepszej restauracji tureckiej, 
gdzie jadają tureccy oficerowie i pułkownicy. 

Nórenberg rzekł coś po turecku do wożni- 
cy. Ten zawrócił konie. 

„ — Dokąd więc? — pytał Mikołaj Iwano- 
wicz. 

— Musimy jechać przez most do Stambu- 
łu. Tam najlepsze restauracje tureckie, bo tutaj 
w dzielńiey europejskiej niema. 

— Ależ to stresznie daleko! Już raczej 
jedźmy do restauracji europejskiej, — zawołała 
Głlafira Semenówna. 

— Nie! nie! — podchwycił Mikołaj Iwano- 
wicze — Skoro już raz zgodziłaś się, jedźmy do 
niej restauracji. Nótrenberg ! Wal do Tur- 
ków |... 

Konie pomknęły z powrotem, zrobiły około 
ćwierci wiorsty, zwróciły w inną ulicę i zbliżały 
się do Nowego mostu. 

— Bądź pan jednak łaskaw, Alanazy Iwa- 
nyczu, objaśnić tam w restauraeji, kto my je- 
steśmy i uważaj pan pilnie, ażeby nam czegoś 
już na zbyt tureckiego nie podano. 

— Niech pani będzie spokojną, madame. 
Ręczę, że pani będzie jeść potrawy jak najsma- 
czniejsze... Tureckie potrawy, to bardzo smako- 
wite jedzenie, tylko tłuste. Dużo cebuli, czosnku, 
papryki i pieprzu, ale ja powiem, żeby dla pań- 
stwa mniej dodano tej przyprawy. 

— Nie potrzeba, nie potrzeba ! sprobujemy 
już prawdziwego smaku tureckiego! — zawołał 
Mikołaj Iwanowicz. — Nawet bardzo lubię z 
czosnkiem. 
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Ogłoszenia. 
Za jedem wierszEpetitewy albe jege miejsce 20 halerny 
Za jedem wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 48 haierzy 
Drebne ogieszenin peZ3 halerze sb sowo, Najmniejsz" 


a czynią to w tym celu, ażeby Niemcom obrzy- | 
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mieckich, a jednak robotnicy niemiecey żądają 
większej płacy, a kiedy jej nie otrzymają, wte- 
dy przechodzą w szeregi socjalnej demokracji, 
rzucają się w objęcia Bebla i jego towarzyszy.* 
Tak sprawiedliwie ocenia nadreńska gazeta 
katolicka, stosunki kultury w Galicji i wyjaśnia 
przyczynę powstania strejków rolnych. 


Polacy w Berlinie. 

Z zajmującego opisu życia Polaków w Ber- 
linie, przez dra Kazimierza Rutkowskiego, przy- 
taczamy kilka ustępów. Na wstępie pracy swo- 
jej autor zaznacza, że zasadniczym rysem wspól- 
czesnego wychodźtwa polskiego do Niemiec jest 
to, że emigrację powoduje potrzeba zarobkowa- 
nia i dążność do podwyższania skali zarobko- 
wej. W wielu miastach, jek Drezno, Berlin, 
Szczecin, Halla i t. d., już na początku XIX 
wieku istniały kolonje polskie. Nie powstały one 
na tle ekonomicznem, lecz były wynikiem poli- 
tycznych wypadków. Zresztą z tych dawnych 
osadników polskish, ruzrzuconych w mniejsze, 
lub większe grupy po grodach niemieckich, po- 
zostały już jednostki. 

Obecny ruch zarobkowy i tworzenie się 
kolonij polskich w Niemczech, jest objawem 
ostatnich dziesięciu lat, a w żadnym razie po- 
czątki ich nie sięgają połowy ubiegłego stulecia. 
Spis ludności w roku 1861 wykazał, że w We- 
stfalji nie było wtedy ani jedaego Polaka, a 
prowincje nadreńskie i Brandeburgja (z Berli- 
nem) podług tej samej statystyki, liczyły po 16 
Polaków. Autor zaprzecza wiarygodności cyfr 
tych, ale kładzie nacisk na okoliczność, że w 
żadnej miejscoweści w wymienionych prowin- 
cjach nie było osad polskich w tych roz- 
miarach, aby można na nie zwracać baczniej- 
szą uwagę. 

Dopiero w reku 1565, a możs nieco wcze- 
śniej, emigrację z W. Ks. Poznańskiego rozpo- 
częli żydzi i to wyłącznie do Ameryki, a w r. 
1873 niektóre ebwody, jak n. p. bydgoski i 
kwidzyński, pod względem wychodźtwa stanęły 
na pierwszem miejscu w calych Prusach. Z sa- 
mego W. Ks. Poznańskiego między 1872a 1877 
rokiem wyszło 21525, a ze Śląska 12.146. 
Liczby te podnosiły się znacznie w miarę wzro- 
stu potrzeb rolnictwa i przemysłu niemieckiego. 

Ogromny wzrost Berlina po wojnie fran- 
cuskiej, był punktem przyciągającym Polaków i 
to tak dalece, że już w r. 1875 stolica Niemiec 
zjednoczonych, liczyła 35.000 mieszkańców po- 
chodzenia polskiego, z których trzecia część od- 
pada na ludność polską z prowincyj niemie- 
ckich. Obecnie stolicę Hohenzollernów  zamie- 
szkiwać ma około 60.000 Polaków. Wśród wy- 
chodźtwa polskiego w Berlinie, najsi!niej uwido- 
cznia się klasa ludzi, którzy, stając po raz pier- 
wszy na bruku berlińskim, nic więcej nie przy- 
nostą z sobą, prócz silaych, muskularnych rąk 
i tęgch barów. Ale tacy robctnicy — taka tyl- 
ko sila pociągowa, robocza, potrzebną jest w 
Berlinie, bo, zdaniem Niemców, najmniejsze 
ma wymagania i pozwala się wyzyskiwść przy 
wszystkich robotach. 

Godnem jest 'ubolewania, iż na każdym 
kroku odczuwa się w Berlinie brak poczucia 
narodowości wśród Polaków i dlatego też brak 
pracy i germanizacja dziesiątkują tam wychodź- 
two polskie. Pierwszy tworzy szeregi wykolejo- 
nych, druga przetwarza w Niemców. 

Autor, przyjmując cyfrę 60 000 Polaków, 
jacy zamieszkują Berlin, nie widzi w większości 
żadnej spójni, żadnej dążności do utrzymania 
swojego „ja* polskiego. Większość zapomina 
czem była, nie wie czem jest. Język jej to dzi- 
wpa  mięszanina słów polskich i niemieckich ; 
jej święto to dzień wypłaty, jej nabożeństwo — 
to możność wyspania się. Nie trafi do niej żadna 
odezwa jakiegoś polskiego Towarzystwa, zresztą 
celu Zachowania narodowości nie pojmuje. 
Większość żeni się z Niemkami — i tocie w 


— O, czosnek i papryka, to doskonale je- 
dzenie! — zauważył Nórenberg, mlaskając ję- 
zykiem. 

— He?... Lubisz?.. Prawda: Jakżebyś pan 
nie lubił? Panu nie wolno, nie lubić czosnku, 
bo pochodzisz z czosnkowego plemienia. Cebula 
i czosnek... dodal Mikelaj Iwanowicz, żartując. 
— Ale, że ja lubię — to, doprawdy rzecz 
dziwna. 

— Kto wie, efendi, czy pański pradziadek, 
albo dziadek... 

— (o? Żyd? Łżesz!.. Warjacie! Dziad 
mój był Słowianinem czystej krwi. Pochodził z 
nad brzegów Wołgi, z gubernji Jarosławskiej, z 
powiatu lubimowskiego. Nie waż mi się pan 
mówić czegoś podobnego. Ot, lubię, bo lubię, 
żeby w niektórych potrawach zanosiło czosa- 
kiem. Naprzykład, baranina z czosneczkiem, to 
delicje, Świeżo ukwaszony ogóreczek z czosne- 
czkiem, — rarytas. 

Mówiąc to, Mikołaj Iwanowicz połykal śli- 
nę, a nawet oblizał się. 

— Co do mnie to z czosnkiem lubię tylko 
kielbasę, — wtrącila Glafira Semenówna. 

— A widzisz, widzisz.. Pokazuje się, że i 
tohie będą smakowały tureckie potrawy. 

— Za mie w Świecie! Jeżeli tam usmażą 
mi kawałeczek mięsa w rodzaju bifsztyka, to 
zjem, a później zapiję kawą. Ale tureckich przy- 
smaków, — ani, ani!.. Jadę do restauracji 
tureckiej, ale po to tylko, ażeby widzieć urzą: 
dzenie, żeby wiedzieć, jak tam wygląda we- 
wnątrz. 

Powóz toczył się po moście, 
przez Złoty Róg do Stambułu. 
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potopie niemczyzny. Inni dostają się do stowa- 
rzyszeń robotniczych partyjnych, w szeregi in- 
ternacjonalistów, które też germanizują — choć 
w inny sposób. 

Autor oblicza, że pośród całej ludności pol- 
skiej, zamieszkującej Berlin, zaledwie 5000 zro- 
zumiało, że nie wolno poddawać się niemczy- 
źnie, że należy organizować stowarzyszenia pol- 
skie, w celu utrzymania na obczyźnie narodo- 
wości i w celu pracowania dla jej rozwoju. Jest 
więc jądro kolonji polskiej. „Tysiące nikną 
w cieniu, pochłaniane bez śladu, przez tryby 
stołecznego miasta, które tysiąc po tysiącu prze- 
rabia na swą krew i nerwy i woła wciąż: Wię- 
cej! więcej!* 


Krwawe (ini czerwcowe. 
(Z izby sądowej.) 

Dzień 2 czerwca b. r. zaznaczył się krwa- 
wemi głoskami w kronice Lwowa. Równocze- 
śnie ze strejkiem robotników budowlanych, wy- 
buchły groźne rozrucby, których epilog odgrywa 
się od dziś przed trybunałem lwowskiego sądu 
karnego. 

Prokuratorja oskarża: 

1. Józefa Dutkiewicza, zarobnika budo- 
wlanego, że w dniu 2 czerwca przeszkadzał 
skrapiać ulice strażnikowi miejskiemu Mucale. 

2. Antoniego Zubacza i 3. Jana Jan- 
kowskiego zarobników, że w dniu 2 czerwca, 
grozili pobiciem brukarzom miejskim zajętym 
na ul. Marszałkowskiej, jeśli roboty nie zaprze- 
staną. 

4. Eliasza Krasnoida (mylnie Krasno- 
wskiego) stróża kamienicznego, że w towarzy- 
stwie innych, usiłował spędzić z roboty bruka- 
rzy miejskich zajętych na ul. Kazimierzowskiej. 

5. Piotra Postradę zarobnika, że usilo- 
wał odbić policji aresztowanego przez nią Kra- 
snoida. 

6. Jakóba Rissa zarobnika budowlanego 
i 7. Teodora Denekę zarobnika, za stawianie 
czynnego oporu policjantowi. 

8. Jana Bociorę cieślę i 9. Antoniego 
Zobolewicza czeladnika stolarskiego, że ro- 
botnikom miejskim przeszkadzali kosić trawę na 
walach gubernatorskich i gwaltu i groźb prze- 
ciw nim użyli. 

10. Grzegorza Woloseckiego, stróża ka- 
mienicznego i rębacza, że w czasie zbiegowiska 
wywołanego przez strejkujących robotaików przed 
niemieckim konsulatem, nie usłuchał agenta po- 
licyjnego Grossa, który rozkarał mu oddalić się. 

11. Jana SŚlotwińskiego, czeladnika 
murarskiego; 12. Józefa Gzopa, ucznia mu- 
rarskiego; 13. Michała Boraczka, robotnika 
miejskiego; 14. Stefana Zwarycza, rębacza; 
15. Michała Karalma, dozorcę domu i rę- 
bacza; 16. Marcina Hektora, keźlarza; 17. 
Markusa Lowenhaara, inkasenta towarzy- 
stwa pomocników handlowych; 18. Jędrzeja 
Kuziowa, robotnika; 19. Michała Czeka ń- 
skiego, rębacza; 20. Ilka Szpaka, robo- 
tnika budowlanego: 21. Nazarjusza Klisiewi- 
cza, dozorcę domu, 22. Antoniego Telczyń- 
skiego, czeladnika ciesielskiego; 23. Stanisla- 
wa Kukurewicza, czeladnika murarskiego; 
24. Jana Litwina, zarobaika; 25. Sofrona 
Fedaka, zarobnika; 26. Wojciecha Sinda- 
ka, zarobnika; 27. Andrzeja Madzija, za- 
robnika, 28. Leńka Stebelskiego recte 
Stebełkę, parobka hotelewego; 29, Jana Ło- 
kietkę, zarobnika; 30. Zacharjasza Mary ń- 
ca, kupca; 31. Ignacego Wiśniewskiego, 
brukarza miejskiego; 32. Józefa Wróblew- 
skiego, dozcrcę domu i zarobnika budowla- 
nego, że, w daiu rozruchów „przedsięwzięli ze 
złośliwości działanie zmierzające bądźto do oporu 
władzom bezpieczeństwa, bądźto do uszkodzenia 
cudzej własności, czem sprowadzili niehezpie- 
czeństwo dla życia i zdrowia ciała osób i cu- 
dzego mienia*. Prócz tego, Litwin i Sindak 


LIX. 


— Oto, nasza przesławna Aja-Zofja, wzno- 
si się tam, na górze, w calej swej piękności! — 
odezwał się Nńrenberg z kozla, kiedy powóz za- 
ledwie krok za krokiem posuwał się po moście 
wśród tlumów, zdążający z Uroczystości selamli- 
ka na Złoty Róg. 

Olbrzymi meczet, otoczony  minaretami, 
unosił się w całej swej piękności nad Stam- 
bułem. 

— Czy jutro będzie można oglądać meczet? 
zapytał Mikolaj Iwanowicz. 

— Oczywiście. Jutro, efendi, oglądniemy 
wszystkie meczety, co ladniejsze, odrzeki Nūren- 
berg. — Dawniej na takie oglądanie trzeba bylo 
starać się o bilet i placić bakszisz na prawo, 
bakszisz na lewo na każdego turecki djaczek. 
Teraz tego wszystkiego nie potrzeba. Jest taksa 
za oględziny każdego meczetu... Przyjeżdża pan 
do meczetu, bierze bilet, który kosztuje dwa- 
dzieścia piastrów i bez kłopotu ogiąda, co mu 
się podoba. Tak jak w teatrze, kupuje pan 
sobie bilet i spaceruje i patrzy, na co chce. 
Każdy meczet widzieć, trzeba za każdy zapłacić 
dwadzieścia piastrów. 

— Takie same z: ządzenie wprowadzono 
wlaśnie w Paryżu, w Notre Dame des Paris, 
— zauważyła Głafira Semenówna. — Pamiętasz ? 

Tam również kupiliśmy hilety i oglądaliśmy 
wszyskie osobliwości. 

— Ale mimo to, zakonnicy, którzy nam 
pokazywali te osobliwości, wyciągali potem rękę 
i dawaliśmy im po franku, — odrzekł Mikołaj 
Iwanowicz. 


(Ciąg dalssy nast.) 


— Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurxe dzien- 
ników Plohna, Lwów, 
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oskarżeni są o nieusłuchanie rozkazów policji, 
Słtwiński, Mandzij i Lindak, że żołnierzy poli- 
cyjnych słownie zelżyli. 
Dalej oskarża prokuratorja: 
33.,Michała Goronia, -fobotrAkt" budo- 


wlanegó, , 34." Wlądydawa: Lewzt Fówwskiz= 
ga, daora domi, 35. Feodor TyYmiCĘ; Tae 
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robnię w tym samym czasie przeszkódziłi: 
gwaltem zamiatsć rynek miejskim robotnikom 
i nie usłuchali wezwania rozejścia się ze strony 
organów bezpieczeństwa. 

36. Michała Habę, 
władzy. 

37. Jana Padurę, robotnika budowlanego, 
że porwał się gwaltownie, stawiąc opór szere- 
gowcowi Ładzie i słownie go znieważył. 

38. Jana Szpyrę, robotoika budowlanego, 
za opór władzy. 

39. Jędrzeja Koralewicza, robotnika 
budowlanego, że aresztowanego Szpyrę usiłował 
odbić policjantom. 

40. Leona Bogdana, tragarza, że wzy- 
wał tłum do stawienia oporu policji. 

41. Mchała Machnika, czeladnika rze- 
źnickiego. za opór i obrzucenie obelgami politji. 

42, Karela Sochaekiego, zarobnika bu- 
dowlanego, 43. Franciszka Rabatyckiego, 
robotnika budowlanego, 44. Teodora Stwzio- 
wa, parobka, że wzywali Uum do operu policji 
i wojsku. : 

45. Łukasza Michalejkę, zarobnika;=*6: 
- Hryńka Pikę, parobka, 47. Wasyla Ilez y- 
szyna, zarobnika, o gwalt publiczny, ` popel- 
niony przez zabranie chieba z wozu piekarza 
Mayera. 4 
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48. Eliasza Mudrego, robotnika befoniar=,. 
skiego, 49. Eljasza Senyka, dozorcę domu i BU . 


Walentego Skopa, 
opór wladzy, 
grzebu zastrzelonych w dniu 2 czerwca robu- 
tników przemawiał w sposób podburzający. 

Na rozprawie przesłuchanych „zostąnie 56 
świadków, prócz tego odczytane zostaną zezna- 
nia około stu świadków, przesłuchanych-x. 
śledztwie. 


robotnika miejskiego; 0 


s * 
* 


Rozprawa rozpoczęia się o godzinie 10-tej.. 


Z tysięcy, jakie w dniu tym napełaiały „ulice 
Lwowa grozą, z owego tlumu, który, były 
chwile, zdawało się, że jest panem miasta, zA- 
siadło cicho, pokornie na lawie oskarżonych 49 
ludzi, przeważnie młodych, licho ubranych. Czy 
winni są oni zarzuconych in występków, a w 
dalszym ciągu, jak twierdzi oskarżenie, pośre- 
dnio i krwi przelanej, wykaże rozprawa, to je- 
dno tylko jest pewnem, że najwinniejszych, 
tych, którzy zawinili w pierwszym rzędzie, brak 
jest na ławie oskarżonych. 

Sala rozpraw przedstawia niezwykły widok. 
W 4 szeregach ustawionych ławek zasiedli 
oskarżeni, 2 ławy świadków są również przez 
oskarżonych zajęte, w ławach zaś dziennikar- 
skich zasiadło 10 strażników więziennych, czu- 
wających nad oskarżonymi. Dziennikarze zajęli 
ławy sędziów przysięgłych. 

Przewodniczy prezydent Przyłuski, w 
skład zaś trybunału wchodzą prócz niego radzy 
Herasymowicz, Sopotnicki i Drexler. 
Oskarża prokurator Leżański. Wszystkich 
oskarżonych prócz Stebelskiego, bronią adwo- 
kaci: dr. Solański, Schleicher i Czeszer, 
Stebelskiego i Karalusza dr. Gabel. 

Rczprawa rozpoczęła się sprawdzaniem ge- 
neraljów wszystkich oskarżonych, co przeszła 
godzinę czasu zabrało. Litwinowi i Iłczyszyaowi 
akt oszarżenia nie został doręczonym, wobec 
czego ich sprawę wyłączono z rozprawy. Oskar- 
żony Geroń, mimo doręczenia mu aktu oskar- 
żenia, na rozprawę się nie jawil; trybunał je- 
dnak na wniosek prokuratora postanowił prze: 
prowadzić przeciw niemu rozprawę w zao- 
czności. 

O godzinie kwadrans na 12 przewodniczą- 
cy trybunału rozpoczął czytanie obszernego, bo 
88 siron ohejmującego aktu oskarżenia. 

Na wstępie podaje akt oskarżenia genezę 
rozruchów w dniu 2 czerwca, a szczegóły za- 
czyta temi słowy: 

„Już okolo godz. 9 zrana gromadziła się u 
wylotu ul. Grcdziekich rzesza robotników, która 
z chwilą nad:jścia Wityka z zastępem około 
800 robotników, złączyła się z nim i podążyła 
ped strażnicę pożarną. Tu wstąpił na imprewi: 
zowaną mownicę najsierw Wityk. Zdał oh maje 
pierw relację ze swych czynności; mówił, że 
niektórzy z pracodawców wahają się jeszcze 
przed przystąpieniem do ugody; prosił, “aby: my 
nadal powierzono funkcje delegata, a on w 
krótkim czasie doprowadzi do ostatecznej ugody, 
poczem z okrzykiem: „niech żyje streju*q-wzglę- 
dnie „niech żyje strejx generalny*, zakończył 
przemowę i opuszczając mownicę, wezwał zęror 
madzonych do spokojnego rczejścia się. 

Ton jego przemowy byl równie.spokojny, 
jak treść jej. Jednak tłum był wzburzony, prze- 
mowa delegata rozjątrzyła go i edgąwały- się 
glośne i liczne okrzyki: „Precz z Witykiem”. 
Pod wplywem trgo ulotnił się Wityk,a na mo- 
wnicę v stąpił Szpak, któ:y uderzejąc w ię, sa- 
mą rutę co Wityk, nie zdołał wywrzeć uspa- 
kajającego wpływu na zgromadzonych. Ajenci 
policyjni Zimmerman Dom i Lieblich, zaczęli 
wówczas wzywać do rozejścia się, lecz tyłko 
mała część robotników strejkujących wezwaniu. 
była pesluszną i rozeszła się w kierunku ulicy 
Szkarpowej i Podwala, reszta ześ zalegała; sku- 
piając się, ulice. 

Sytuacja była tak groźna, że lada impuls 
mógl sprowadzić poważne niebezpieczeństwo ; 
tłum bowiem rozgorączkowany, idąc w takich 
razach ślepo za pewnym impulsem, mógl się 
dać porwać do czynów gwaltownych. 

Wśród tak grcźnej sytuacji na pl. Strze- 
leckim i przytykających deń ulicach, wracała z 
ćwiczeń jedna kompania 15 p. piechoty, pod 
dowództwem kapitana Wessely'ego. Zarówno ka- 
pitan Wessely, jakoteż porucznik Schwarz, na- 
trafiwszy po wyjściu z ulicy Szkarpowej na sto- 
jącą pod strażnicą grupę robotników, składa- 
jącą się z około 300 głów, a z+gradzaiącą woj- 
aku drogę, wzywali do rczejśca się słowami 
„proszę miejsce“, „proszę plac.” Zaledwie kilku 
się ustąpiło, tak, żesporycznik Schwenk musiał 


wejść wst i -samsobie: igrować.drcgę. Prizes 
bijając się "w fen pęd rż: Zwartą masę 
łudzi, potrącił szeregówiec Daniel Pundyk negą 
o jedną z trzech kobiet, które %ingp: wezwania 
nie chciały s'e ustąpić. l 

Kopuięcie to było czysto przypadkowe, spo- 


wodowane przeszkodą, jaka się nagle wcisnęła w i. porucznikowi Schwarzowi, 
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"przeriy owęj kobiecie. 


ponadto Skopa, że w czasie po-, 


„ policji. 


w chwili, gdy Pundyk podniósł nogę do kroku. 
Przypadkowe to potrącenie, stwierdzone jako 
takie zeznaniem wspólnie maszerujących żol- 
nierzy, nie meglo dać najmniejszego powodu 
do obwinienią.Pundyka o rozmyślne dzialanie 
7 A jednak znalazl się 
eslofniek, *któfy ujmując się za rzekomo po- 
krzywdzoną kobietą, zawołał do Pundyka: „nie 
bij jej, ty baciarzu*, „hurra na wojsko.” To 
podjęte li zeyłośliwości dzialanie Słotwińskiego, 
czeladnika msurarskiego, którego” Stanisiaw Ni- 
żanty staral się uspokić i wskazywał na przy- 
padkowość uderzenia kobiety przez Pundyka, 
wywarlo zamierzony skutek, bo z tlumu ode- 
zwały się rózmaite głosy i pomruki z towarzy- 
szeniem gestów rąk. złożonych do uderzeń. 
Z poleceaia Kapitana Wessely'ege przyaresztował 
porucznik Schwenk, za wskazówką żolnierzy, Slo- 
twińskiega 1 wciągnął go przemocą do szeregów. 
Wtedy sterał'się tlam cdbić przyaresztowanega i 
na żełnierzy poaycaly się kamienie. Komendant 
kormparji zatrzymał tymczasem swój oddział, 
zamknął, ustawiając go frontem do tłumu, przy- 
stęp do placu f zakomenderował: „Bajonett 
auf!" Tyimezasćm zawiadomiono prezydjum po- 


slicji telefonicznie o przybraniu przez tłum grc- 


iźaej postawy wobec powracającego wojska, sku- 
tkiem czego afrzymał nadkomisarz policji Woj- 
ciech Wenc ‘polecenie udania się bezzwłocznie 
"wraz ze stojącym w pegotowiu pluton:m huza- 
rów na plac Strzelecki, celem opróżnienia go. 

Zanim to zlecenie zostało wykonane, tłum 
rzucał dalej kamieniami na wojsko. Agent po- 
licyjny Lieblich starał się go uspokoić przed- 
stawieniami, że aresztowanego Słotwińskiego za- 
bierze z szeregów wojska i odwiezie go w to- 
warzystwie dwóch robotników na inspekcję po- 


cji, gdzie się sprawa wyjaśni. Te przedstawie- 


„pia na razie poskutkowały, gdyż przestano rzu- 
(ać kamieniami, a wtedy L'eblich odebrał are- 
sztowapego z rąk porucznika Schwenka i w to- 
warzystwie dwóch robotników, przy asystencji 
Żolnierza policyjnego, odesłał go na inspekcję 


Kamienie rzucane na kompanię kapitana 
Wessely' ego dosięgły celu. Jege samego trafily 
dwukrotnie w pierś i w prawą ncgę. 

Prócz tego odnieśli: jeden podporucznik, 
jeden kadet i pewna ileść szeregowców lekkie 
kantuzje. “Sprawca tych skutków dzialania, 
wśród niebezpiscznych okoliczności, odpowiada- 
jący obecnie «za zbrodnię gwaltu publicznego, 
znajdował się już na inspekcji policji, lecz wy- 
wołana jego działaniem sytuacja nie uległa 
zmianie. Nadkomisarz Wenz udał się na miej- 
sce rozruchów ul. Skarbkowską i Podwalem a 
przybywszy stada, postanowił wobec grcźnej sy- 
tuacji działać z należytą ostrożnością. 

Pozostawił więc pluton huzarów w ty'e za 
kompanią "Kapitana Weszely'ego. sam zaś wszedł 
w tłum i starał się wspólnie z komisarzem 
drem Keitlaaderem wpłynąć perswazjami na 
robotnizów i skłonić ich do rozejścia się. Tłum 
cofnął się w istócie nieco w głąb pl. Strzele- 
ckiego, wrócił jednak po chwili na pierwotne 
miejsce, domagźjąc się ustąpienia wojska. Wy- 
chodząc, z założenia, że kompanja 15. p. pie- 
choty, powracając z ćwiczeń, nie została mu 
dodaną jąko  asystencja i że po jej odejściu 
tłum da gję tmóże uspokoić, oświadczył Wene 
Wessely'ema, iż może wrócić do koszar. 

Ponieważ tłum ciągle jeszcze zachowywał 
groźną prstawę, przeto Wene nie mógł się po- 
zbawić przydanej mu asystencji i pluton huza- 
rów pozostał nà swem miejscu. Okazało się 
niebawem, Że potrzebną hyla jeszcze ta asy- 
stereja. Po ódejściu kompanji piechoty, tłum 
się nistyłko nie uspokoił, lecz przybierał coraz 
groźaiejczą postawę. Przemówienia przygodnych 
mowców. ź loha robotników wypowiedziane z 
balkonu «strażnicy pożarnej w celu uspokojenia 
tłumu, nie wywarły żadnego skutku i podnie- 
ciły jeszcze batdriei Uum. Nadkomisarz Wenc 
wdał się % półgodzinne pertraktacje z tłumem, 
lecz gdy i one nie zmieniły sytuacji, postano- 
wil przystąpić «do przymusowego opróżnienia 
lacu. *%- t 
p Wstąpił więc do dorożki stojąc w niej, 
aby być lepiej słyszanym, wezwał zebranych 
donośaym głosem w imieniu prawa do rozej- 
ścia się i zarazem zwrócił uwagę na skutki 
oporu. A 

Wezwanie to powtórzył jeszcze po dwa- 
kroć, a gdy nie skutkowały ani wezwania, ani 
przedstawienia jzkiegoś robotnika, który wstą- 
piwszy na kozioł dorożki Wenca przemawiał 
uspakajająco, wtedy wezwał Wenc porucznika 
pułku huzarów Schwarza, dowodzącego pluto- 
nem, do opróżnienienia placu. 

Na dany sygnał trąbką i komendę Schwarza 
ckrążyli huzarzy plac Strzelecki na około i roz- 
pędzili tłum, poczem wrócili na dawne stano- 
wisko. Tymczasem rozprószony tłum zebrał się 
napowrót i zisypał huzarów gradem kamieni. 
Wtedy huzarzy już bez szczegółowego wezwa- 
mia zaatakowali ponownie Uum i wrócili na 
pierwotie miejsce. Tym razem skutek ataku 
był zupełny -— plac został opróżniony. 

W atakach wykonanych przez ten pluton 
huzarów przeciw tłumowi odniosło 12 buza- 
rów obrażenia cielesne. Wśród tych uszkodzeń 
były dwa skwalificowane jako ciężkie, jedno z 
tych jako zagraża ące życiu. 

Prócz tega były straty w koniach, z któ- 
rych 18 było uszkodzonych, częścią skutkiem 
uderzeń kamieniami, częścią wskutek użycia 
przeciw nim narzędzi siecznych. Wśród eksce- 
dentów, którzy obrzucili huzarów od strony 
szkarpówiz kayyteniami i rzucali je w kierunku 
okien strażnicy pożarnej zwracali szczególaiej- 
szą uwagę na siebie obwinieni Józef Czop i 
Michał Bvraczek. Przy rewizji znaleziono przy 
obwinionym zopie jeszcze siedm kamieni. Przy 
Boraczku, którego dopiero wteuczas areszte- 
wano, znałeziono kawalek ołowianej kraty, po- 
chodzącej-z uprawy szyb w oknach part: r wych 
strażnićyi. 

Obaj "ei: iekscendenci przytrzymani wraz z 
trzecim, niewyśledzonym, w pokoiku na strażnicy, 
przemocę: cwydastali się. z-zaraknięcia i zdołali 
zbiedz wśkód ególnego zamieszania. 

Po opsóżnieniu placu Strzeleckiego i osią- 
gnięciuetynq:qposobe celu swej misji, ponadto 
z powada, że bwząszy „i ich konie ucierpiawszy 


w. tym ata*m zmniej „się już nadawały do dal- 


siej_akcji wreszcie z powcdu obawy, by dalsze 
pozostawąnia «wojska nie ściągnęło napowrót 
'rozprószdm grrtbamu i nie dalo powodu do dal- 
szego -wkroczenja, uważał Wene za stosowne 
by się z 
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plutonem huzarów oddalił na dawną strażnicę 
pożarną, dokąd po zawiadomieniu dyrekcji o 
zajściach i wezwaniu stacji ratunkowej o po- 
moc — niebawem sam się udał. 

W drodze do strażnicy wypalil przypadko- 
wo karabin jednego z huzarów. Broni palnej 
w tych pierwszych 'qtakach nie używano. Na 
opróżnionym placu Śirzeleckim pozostali celem 
dalszej inwigilacji agenci policyjni: Zimmermann, 
Dom i Huk. Wpierw wymieniony pelail służbę 
ze s.rażnicy ogniowej na placu Strzełeżkim, de- 
kąd się skrył w czasie ataku huzarów przed 
padającymi nań także kamieniami, którymi kil- 
kakrotnie zoztał ugodzony. 

Ożcło godz. 12 w południe zaczął na plac 
Strzelecki napływać nanowo tłum rehotników. 
Sytuacja stała się ponownie groźną. 

Tium insultował przzchodniów, porozrywsł 
stragany, wyłamywal ramy okien i drzwi, i 
z tych przedmiotów, oraz z mebli z s:ynku 
Adolfa Sterna i z kamieni ustawił u wyletu ul. 
Grodzickich i Benedyktyńskiej barykady. Oprócz 
tego powybijał nadciąg:jący tłum, saładający 
się z około 1000 głów, wszystkie szyby przy 
placu Strzeleckim, powodując tem szk 'dę, idącą 
wedle podania przesłuchanych właś ivieli real- 
ności w tysiące koron. 

Pozostając bez wszelkiej asystencji nie mo- 
gli pozostali na placu Strzeleckim funkjon.rju- 
sze dyrekcji policji, przeszkodzić tym gwa'to- 
wnym czynom tłumu, a pomoc nie tak raźno 
mogła nadciągnąć, bo z powodu przerwania 
drutów z najbliższej stacji telefonicznej w stra- 
żnicy pożarnej na placu Strzeleckim nie mogła 
być o zajściach dość wcześnie zawiad<mioną 
dyrekcja peleji. O wypadkach tych najwcze- 
śniej dowiedział się koncepista policji Gutler, 
który otrzymawszy wiadomość oœ rzekomych 
rozruchach w Rynku, udał się tam wraz z 
ośmnastoma żcłaierzami; lecz zastawszy spokój 
i dowiedziawszy się o rozruchach na placu 
Strzeleckim, udal się we wskazanym ki'runku. 
Wszedlszy na ulicę Grodzickich, spostrzegł zna- 
czny tłum ludzi rzucający kamieniami, będąc 
więc pewny, że z tak nieznaczną asystencją, 
nie da tam sobie rady, cofoąl się w ulicą Do- 
minikańską i zażądał zwiększenia pomocy. 

W czasie gdy na nią wyczekiwal, nadszedł 
ad strony ul. Grodzickich tłum złożony z około 
200 ludzi, który stojąc pod wodzą Stefana Zwa- 
rycza, począł na niego i jego asystencję rzucać 
kamieniami. Zwarycz wyprzedza] tlum i w obe- 
eności kaprala Piotra Smyka wyrzucił sam oko- 
ło 7 kamieni. W międzyczasie zawiadomiło kil- 
ku kupców, o wznowionych na płacu Strzele- 
ckim ekscesach, stojący na dawnej strażnicy po- 
żarnej oddział wojskowy, dodany jako asysten- 
cja komisarzowi policyjnemu. 

Udał się więc Janicki wraz z połową kom- 
panji 90 p. piechoty na pl. Strzelecki, a gdy 
przechodził ulicą Grodzickich, pochwycił go 
niewyśledzony sprawca z tylu za kark i chcial 
go rozbroić, czemu jednak przeszkodził któryś z 
żolnierzy. Dyrekcja policji uwiadomiona tymcza- 
sem o zajściach, wysłała nadkomisarza Emila 
Kropaczka z poleceniem, aby przybrawszy jako 
asystencję plut n huzarów, stojący w pogotwiu 
pa starej strażnicy, udał się z nim na plac 
Strzelecki. 

Gdy dojeżdzali do strażnicy pożarnej na 
pl. Strzeleckim puścili się huzarzy galopem po 
zostawiając Kropaczka w tyle a wtedy od stro- 
ny szkarpów posypał się ku huzarom grad ka- 
mieni. Dorożkarz wiozący Kropaczka, chcąc 
uniknąć grożącego niebezpieczeństwa, skręcił w 
ulicę Skarbkowską, skutkiem czego Kropaczek 
stracił swój asystujący oddział huzarów z oczu 
i nie mogąc z powodu tłoku przejechać ulica- 
mi, przecisnął się pieszo przez ul. Strzelecką ku 
placowi Strzeleckiemu, w którego dolnej części 
zetknął się z Janiekim i tegoż asystencją, stoją- 
cą pod rozkazami kapitana Kocyana. 

Tymczasem pluton huzarów pod rozkazami 
podporucznika Szily'ega zaatakował tłum i obrą- 
żywszy plac, puścił się w kierunku ul. Benedy- 
ktyńskiej, skręcił ku ulicy Strzeleckiej i powró- 
cil na plac Strzelecki, by podążyć za ciągla 
wzrastającym tłumem. Wczasie ataku posypa- 
ly się na huzarów kamienie i to nietylko z tlu- 
mu, lecz także z sąsiednich kamienie. 

Za powrotem na plac ustawił się pluton 
huzarów od strony ul. Benedyktyńskiej, skąd 
już na zlecenie Kropaczka usunięto barykady. 
Kapitan Kocyan ustawił pół kompanji wojska 
frontem ku ul. Grodzickich, Gukler zaś ze swo- 
ją asystencją zajął stanowisko koło wychcdka 
na pl. Strzeleckim, gdzie szryło się mnóstwo 
demonstrantów i z po za ściany rzucało ka- 
mieniami. 

Z tych demonstrantów osaczonych w kry- 
jówce przez oddział pcłicjantów, aresztował 
Gukler siedraiu. Byli nimi: 1) Michał Karalus, 
2) Marcin Hektor, 3) Markus Lóvenhardt, 4) 
Jędrzej Kuziów, 5) Michał Czekański, 6) Ilko 
S:pak i 7) Nazarjusz Klisiewiez. 

Tumultantom dostarczano ustawicznie ka- 
mieni i podsycano ich do dalszy.h ekscesów; 
kobiety zbierały z ziemi kamienie i donosiły je 
ekscedującym w fartuchach. 

Oprócz tego napływały ciągle nowe tłumy 
o równie groźnej postawie, tak, że sytuacja na 
placu Strzeleckim potęgowała się grozą i kapi- 
tan Kocjan czuł się zniewolony dać sygnal 
„Strzelać!*. Pod wpływem tego syguału tium 
chwilowo pierzcbnął. 

Grozą dorównywała sytuacja przy ul. Be- 
nedyktyńskiej, gdzie żajmowal stanowisko plu- 
ton huzarów. Na tech posypały się kamienie 
cd strony sąsiednich ulic. Widząc to, pobiegł 
agent Lieblich ku podporucznikowi huzarów 
Szaly'emu, aby go zrobić uważnym na grożące 
niebszpieczeństwo, gdy w tem padł z jednej 
kamienicy strzał, który zmusił Lieblicha do od- 
wrotu. 

Przedtem już zapewnił ssbie Szaly od ka- 
pitana Kocjana, jako komendanta, pozwelenie 
użycia broni palnej przeciw ekscedującym, to 
też, gdy nanady na jego oddział nie ustawały, 
uczynił z pczwołenia użytek. 

Dano ogólam pięć strzałów; . prócz tego 
uczyniono w czasie powyższych ekscesów także 
użytek z broni sieeznej. W czasie, gdy kapitan 
Kocjan wydal przygołcwawczą komendę do 
strzału i pod wpływem tej komendy tłum po- 
czął się cofać, wystąpił wedie zeznań Janickiego. 
obwiniony Antóni*Telczyński, który glcśąo wy- 
krzykiwel, że strzelać nie wolno. Przytem otwie- 
ral swój surdut wprost naprzeciw skierowanych 
luf karabinowych, tak jakędyby żądał, aby 
w nicgo maierzono. Telczyński przyznał, że 
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chwyciwszy się za poły surduta, wolał: „za co 
mnie będą strzelać, kiedy ja nie nie winien?*. 

Towarzysz jego Stanisław Kokurewicz, oka- 
zywał również na glos swoje niezadowolenie. 
Wedle własnego przyznania użył słów: „niech 
strzelają! mnie nie ma za co strz:lać*. 

Wykrzyki te» wplynęły na _ zgromadzonych 
podniecająro, a nawet. przyległych bram. do- 
tąd zamkniętych, zaczęli się wysuwać przycza- 
jeni demonstranci, sprowokowani tem zachowa- 
niem się powyższych obwinionych. Na telefoni- 
ezne wezwanie o posiłki wyslało prezydjum po: 
licji, w czasie tych ekscesów na pl. Strzelecki. 
komzanję 30 pp. piechoty pcd przewodem ka- 
pitana Wokala, jako asystencję komisarza poli- 
cji Łysakowskiege. Przybzł także nowy pluton 
huzarów pod komendą podporucznika Zsiv- 
kovitsa. 

Tuż po przybyciu ostatniego na pl. Strze- 
lecki zawiadomiono go, że od Starego Rynku 
ciągnie ku niemu rzesza robotników, składająca 
się z kilkuset głów. 

Wobec tej wiadomości przypuścił Zs'vko- 
v:ta akak przeciw tlumowi w kierunku ku Sta- 
rema Rynkowi i dotarł aż do ulicy SzpilEowej. 
W czasie ataku padaly na huzarów kamienie, 
tak z tlumu, jak i z kamienic. Spləszony ata- 
kiem tłum rozp'ezchł się, lecz zgromadził się 
ponownie cd tyłu oddziału huzarów, abv gəz tej 
strony napaść. ostrzegł to w czas Zs'vkovits 
i przypuścił drugi atak przeciw tłumowi w kie- 
runku ulicy Żólkiewskiej Podczas drugiego ata- 
ku ugodzony został Zs ykov:ts, a od strony sy- 
nazogi, gdzie się na podwórzu gromadzili ets- 
cedeaci i od strony sąsiednich domów zaczęły 
padać nietylko kamienie, ale także poszczególne 
strzały rewclwerowe. 

Zaszła konieczność użycia broni palnej, 
z której dano salwę w kierunku synagogi i kil- 
ka strzałów w kierunku kamienic, z których pa- 
dały strzały i pociski kamieniami. Dopiero te 
środki zmusiły ekscedentow do zaprzestania na- 
padów. ' 
j Na wiadomość o napadzie na policjanta, 
inscenuwanym przez tumultantów na pl. Kra- 
kowskim, udal się oddział 30 pp. pod komendą 
porucznika Bogdanowicza ua ten plac. Zbiiżanie 
się oddziału wojska skłoniło ekscedentów do 
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czego Bogdanowicz zawrócił. Gdy powracał, 
otrrucono jego oddział od strony wzgórza, na 
którem stoi kościól Marji Snieżnej, wielkimi 
kamieniami. Wobec teg» podążył Bogdanowicz 
z swoim cddziałem, s:hodami wiodącemi na to 
wzgórze. Tumultanci rozprószyli się w mgnieniu 
oka, lecz zajęli sąsiednie ulice: Baisera i Rybią 
i zfamtąd atakowali wojsko kamieniami. Zaszła 
znów potrzeba użycia broni palnej, z której pa- 
dlo 12 pojedyńczych strzałów. Potem zapano 
wal spotój. 

Następuje szczegółowe opisanie scen, w któ- 
rych poszczególni oskarżeni brali udział, a dalej 
czytamy: 

` „Wspomniano już powyżej o stratach, jakie 

ponieśli właściciele realności wskutek tego, że 
etscedenci na pl. Strzeleckim rzucali kamienia- 
mi; wspomniano również o uszkodzeniach ludzi 
i koni w oddziale huzarów, który pod komendą 
porucznika Schwarza atakował tłum na placu 
Stczeleckim i kcmpanji kapitana Wessely'ego. 
Wypadki takie wydarzyły się i w innych od- 
działach wojskowych. 

W oddziale podporu:znika Szily'ego wyda- 
rzyły się cztery wypadki lekkich kontuzyj u lu- 
dzi a zostało uszkodzonych 15 koni. W plutonie 
podporu:znika Śzitskowitsa odnieśli tak ludzie, 
jak i konie lekkie kontuzje. W szeregach ka- 
pitana Kocyana ugodzonych zostało 19 ludzi 
bez odniesienia uszkodzeń. W szeregach wojsko- 
wej straży policyjnej wydarzyło się ponad 50 
wypadków uszkodzeń. 

Wśród ekscedentów i publiczności, która 
nie ekscedując była w miejscach tumultami za- 
gr.żonych, w charakterze niemych widzów, wy- 
darzyły sią liczne wypadki uszkodzeń, skutkiem 
użycia palnej broni i siecznej. Kilka wypadkó v 
zranienia postrzalami miało wynik śmiertelny ; 
jeden wypadek śmierci wydarzył się skutkiem 
stratowania kopytami końskimi. Wielu wypad- 
ków zranienia wogóle nie donoszono, by się 
cchronić od ewentualnego pociągnięcia do od- 
powiedzialności karnej. Prózz wspomnianych 
właścicieli realności, położonych przy pl. Strze- 
leckim, ponieśli straty materjalne także właści- 
ciele realności, położonych przy ulicy Strzeleckiej, 
Kościelnej, Szkarpowej, Czackiegh, Rybiej, Bei- 
sera, na Starym Rynku i przy ulicy Benedyk- 
tyńskiej. Straty te wynikły przeważnie skutkiem 
wybicia szyb i powstała w ten sposób szkoda 
obliczona cgólnie, wynosi 4090 koron, nie licząc 
już szkody w przedmiotach, położonych wewnątrz 
ubikacyj, w których wybito szyby.“ 

s 
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Odczytywanie aktu oskarżenia, trwalo do 
godziny pół do 1 w południe. Po kolei czytali 
go przewodniczący, radca Harasimowicz i pro- 
tokolant Misiewicz. W dalszym ciągu, uwiado- 
mil przewodniczący, że z powodu nie dotrzy- 
mznia ustawą przepisanego terminu i innych 
przyczyn niektórzy z odwodowych świadków 
przesłuchani być nie mogą, poczem zarządził 
dziesięciomiantową przerwę. 23 oskarżonych 
znajdujących się w więzieniu śledczem odprowa- 
dzono z ssli napowrót do więzienia, gdyż 
dziś przesłuchiwani będą tylko oskarżeni pozo- 
stający na wolaej stopie. 

Rozprawa trwa dalej. 


XRONIKA 


Lwów 13 serpnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w poludnie: 
Diegłota + 15' R. Pochmurno. 

Z rady miejskiej. Rada miasta Lwowa ol- 
będzie jutro we czwartek o godzinie 6 wieczór zwy- 
czajne posiedzenie. Na porządku dziennym sprawy 
pozostałe z poprzednich posiedzeń w liczbie 86; po- 
nadto jako pierwsza figuruje na porządku dziennym 
sprawa wyboru dalszych komisyj i sprawa elektry- 
cznego oświetlenia w mieszkaniu prezydeuta miasta. 
Posiedzenie tajne opejmuje 29 spraw. 

Rekursy budownicze, Jaką wartość ma za- 
latwianie- rekursów budowlanych przez radę. miejską 
według obecnego, regulaminu, niech posłuży jeden 
choćby przykład : ae Tad i 

Rekurs niejakiego Emila Puffi, wniesiony zo: 
stał preeciwko orzeczeniu magistratu, wzbraniającemu 
zamieszkania kamienicy przy ul. Królowej Jadwigi 
jeszcze w r. 1900, a więc przed 2 laty. Zanim re- 


kurs przeszedł przez sekcje i przyszedł na porządek 
dzienny rady miejskiej — upłynęło 2 lata. Realność 
Puffiego nabyła w drodze licytacji galic. kasa oszcz. 
i jest od roku właścicielką tej realności. 

_ Rekurs zatem co do osoby Puffiego stał się bez- 
przedmiotowym Ponadto jak się dowiadujemy re- 
giqość ta już dawno jest zamieszkałą, a przynajroniej. 
od kilkn fiiesięcy. Jak się ib stało, iż w-czazie ra- 
kursu wynajęto mieszkania, nie raożemy powiedzieć 
— dość, że rekurs ów niepowinien był jako taki 
być załatwiony ! 

Wogóle tok rekursów budowlanych powinien 
być w czasie skróconym, ażeby takie dziwolągi jak 
powyższy nie przychodziły na porządek dzienny rady 
miejskiej. 

Parcelacja ogrodu księcia Sapiehy. Ksią- 
że Władysław Sapieha, obecny właściciel pałacu z 
dużym ogrodem od strony ulic Kopernika i Sykstu- 
skiej wniósł do magistratu podanie o pozwolenie 
rozparcelowania tego ogrodu. 

Percele zamierza książę sprzedać pod budowle. 
Tak więc z ulic Kopernika i Sykstuskiej zniknie zie- 
leń żywa i podsycane azotem z liści tylu drzew do- 
bre, zdrowe powietrze. ` 

Parcele z realności Miączyńskich tuż koło pała- 
cyku hr. Bielskiego zakupił pod budowę kamienicy 
czynszowej inspektor przemysłowy p. Nawratil. Góra 
już tam skopana. Wnet też będą kopane doły na 
fundamenta. 

Krawiecka kasa chorych. Jak wiadomo, 
w niedzielę po sześziogodzinnych burzliwych obra- 
dach, walne zgromadzenie członków Stow krawców, 
krawczyń i kuśnierzy wybrało sobie tymczasowy ko- 
mitet, zasiadający w miejsce wydziału, któremu odmó- 
wiono votum ufaości i w miejsce przewodniczącego, 
który zgłosił rezygnację i zaraz od urzędowania się 
usunął. Sprawa oparła się o magistrat, a on nie 
znając takiego przeciwnego statutem tymczasowego 
komitetu, rozporządził, że wydział dotychczasowy ma 
zwołać niezwłocznie ponowne walae zgromadzenie 
dla wybrania nowego wydzisłu. Go do kasy chorych, 
która ma być i pusta fizycznie i martwa moralnie. 
magistrat zarządził szkontrum gotówki, ksiąg i ra- 
chunków. Jeśli się okaże, że pustkom kasowym 
winny zaległości, magistrat wycgzekwuje je; jeśli 
zaś ta Kasa cborych nie ma żadnych ani funduszów, 
ani pretensyj — zostanie zniesioną, a członkowie 
zgromadzenia towarzyszy krawców, krawczyń i ku- 
śnierzy będą wpisani do Kasy chorycb miasta 
Lwowa. 

Cała burza niedzielna wynikła stąd, że tak 
Kasa chorych, jak zgromadzenie towarzyszy miały 
jednego i tego samego rachmistrza, zdaniem obra- 
dujących miepożytecznego, dzięki któremu podobno 
kasa nie presperowała, a którego ustanowił przewodni- 
czący „Zgromadzenia towarzyszy*, p. Mięsowicz. 
Przewodniczący uczuł się dotkniętym owymi pośrednio 
przeciw niemu wymierzonymi zarzutami i zgłosił re- 
zygnację ; wydział zaś zaprotestował przeciw oddaniu 
stern w ręce wspomnianego komitetu. 

Nowy dworzec kolejowy. W tym m esiącu 
stanie gmach nowego dworca kolejowego pod da- 
chem W przyszłej jesieni pociągi osobo we zajeżdżsć 
będą już górą na nowy dworzec, nie będzie jednak 
jeszcze krytej hali, którą zbudować dopiero będzie 
można po zniesieniu cbecnego prowizorycznego kry- 
tego peronu. W tem bowiem miejscu staną zewnę- 
trzne filary, o które wspartą będzie olbrzymia żela- 
zna konstrukcja tej hs»li. Dworzec cały, będzie zu- 
pełnie gotowy w jesieni r. 1904 

Zjazd emerytowanych żandarmów odbył 
się we Lwowie 11 bm w hotelu krakowskim. 
Zjazd odbył się widocznie w tajemnicy, gdyż nie 
zawiadomiono pism, gdzie się odbędzie. Zjechało się 
z całej Galicji 27 emerytowanych żandarmów. Obra- 
dy trwaly 1'/ą godziny i uchwalono poczynić kroki, 
celem uzyskania podwyższenia pobieranej przez žan- 
darmów emerytury i ubezpieczenia wdów i sierót po 
żandarmach. 

Zł żenie z urzędu Namiestnietwo w poro- 
zumieniu z wydziałem krajowym złożyło na podsta- 
wie $ 102 ust. gm. Michała Łukowego z urzędu 
naczelnika gminy Zawadko, powiat Kałusz i Jana 
Kwaśnika z urzędu naczelnika gminy Woli rusinow- 
skiej pow. Kolbuszowa i uznało obu za niezdolnych 
do sprawowania obowiązków członków zarządu gmi- 
ny przez 3 lata. 

Wycieczka wychowanków  drohowy- 
skich. Dyrekcja zakładu sierót w Drohowyżu ur:ą- 
dza d. 21 bm. wycieczkę młodzieży tamtejszej do 
Lwowa. Przybędzie o godz. 9 rano (we czwartek) 
kilkudziesięciu chłopców warsztatowych z własną ka- 
pelą, pod przewodem dozorców i msjstrów dla zwie- 
dzenia lwowskich zakladów przemysłowych. Stara- 
niem kuratora Henryka hr. Skarbka, będą oni po- 
mieszczeni w „Skale*, gdzie też otrzymają pożywie- 
nie. Dyrekcja kolei państwowej przyznała 50% o- 
pustu za bilety jazdy, co z uznaniem wzmiankujemy. 
Młodzież zabawi we Lwowie tylku jeden dzień Na 
nowy rok szkolny przyjęła rada administracyjna 50 
sierót do zakładu drohowyskiego od 1 września, W 
najbliższych dniach otrzymają opiekunowie zawiado- 
mienie odnośne. 

Ruchomy fant. W kołach prawniczych we 
Francji budzi niemałą ciekawość fakt zafantowania 
pociągu, który się zdarzył w Limoges. Jeden z tam- 
tejszych kupców, wytoczył proces kolei, że towar 
mu dostarczyła zepsuty. Gdy proces wypadł na jego 
korzyść, a zarząd kolejowy oznaczonego wyrokiem 
odszkodowania mu nie wypłacił, podał kupiec © 
egzekucję na majątku kolejowym. W celu jego prze- 
prowadzenia udał się woźny sądowy wraz z dwoma 
świadkami na dworzec kolejowy i zafantował caly 
peciąg, mający za kilka chwil odjechać ze staeji, 
poczem oddał go w przechowanie naczelnikowi stacji, 
czyniąc go za zafantowsny przedmiot odpowiedzial- 
nym. Wtem nadszedł czas odjazdu, wobec czego 
konduktorzy dali sygnały i pociąg ruszył z miejsca, 
ku ogromnemu zdziwieniu komisji sądowej. 

Katastrofa w kopalni. W szybie Gottes- 
schacht pod Eisenach, wskutek zapalenia się gazów, 
straciło życie 4 górników, 12 zaś zostało ciężko 
rannych. 

Zamach morderczy. Żona urzędnika poczto- 

z Kolenji, niejaka p. Bretgens. spacerowała 
wczoraj z dwojgiem swoich dzieci nad brzegami 
Mozeii w Koblencji. Nagle przystąpił do niej jakiś 
młody, nieznajomy jej człowiek i zadał jej: sztyle- 
tem ciężką ranę w brzuch. Ranną, która znajduje 
się w błogosławionym stanie, odwieziono do mie- 
szkania rodziców, sprawcy jednak nie zdołano schwy- 
tać. Jak się zdaje, jest to jekiś obłąkany. 

Oszust specjalista. W Łodzi schwytano w 
tych dniach Specjalista oszusta, nazwiskiem: doi) Win- 
kler. Praktyka jego połega na tera, że przedstawia- 
jas sie rozmaitym  przemysłoweom, e których wije- 
dział, że albo im grozi ruina, albo zbyt są łapczywi 
ua łatwy zarobek, jako falszerz pieniędzy, propono- 
wał im zyskowne interesa za 33 jedną trzecią % 
Naiwni kupowali od niego paczki niby to doskcnale 
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poedrobionych bankn tów, w których zwykle znajdo- 
wało się kilka prawdziwych jedno lub trzyrublowych, 
jako okladka wierzchnia; w środku były tylko po- 
cięte kawałki zwykłego papieru. Wiodlo się pomy- 
słowettu oszustowi nisźle, ponieważ załapani prze: 
zeń klienci, 


dzialnośći własnej. $: Bdważniejszym . qd. nich. okazaj 
sę rzeźnik Kazimierz Zaguer z Łodzi, ktory oszuka- 
ny w ten sposób przez sprytnego żydka, dał znać o 
fakcie policji śledczej. Okoliczności tak się złożyły, 
że Zagner poznal Joila na ulicy, szedł za nim, od- 
krył jego mieszkanie i wskazał je policji, która też 
pomysłowego oszusta ujęła. — Nadmienić nal ży, że 
Joil Winkler, po długich machinacjach i zabiegach, 
zawiózł Zagnera do Warszawy, gdzie zaprowadziwszy 
go do jakiejś podejrzanej restauracji, wręczył mu w 
ciemnym pokoju trzy paczki owych nibyto fałszy wych 
banknotów za 1 500 rubli, za co wziął 500 rubli i 
— czraychnął. Zagner dopiero po powrocie do Ło- 
dzi, przekonał się, że padł ofiarą podstępu. — Jak 
stwierdzono w śledztwie, Joil Winkler ma lat 35 
jest Żonaty, żyje z konfortem, a uprawia swe rze- 
miosło już oddawna. 

Stan pogody w Erropie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
12 sierpnia 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+-12'8, Uleaborg +12 7, Petersburg +-13'0, Stock- 
holim +150, Wilno -- 140, Warszawa -+ 13-0, 
Moskwa --14'1, Kijów +-18*7, Stornoway +-13'9, 
Scilly + 144, Borkum +434, Keitum --120, 
Hamburg -+ 10'£, Memel + '4'4, Berlin + 12'3, 
Mle de Aix 4-162, Paryż +131, Monachium +122, 
Bregencja + 134, Praga -- 14'3, Wiedeń --1 0, 
Budapeszt--16'0, Hermarstadt-+-13 4, Lesina-|-25 1, 
Tryjest -+-18'8, Florencja -|- 21:8, Rzym +-224, 
Neapol -|-23*3, Pal»rmo + 23'8. Ciśnienie powie- 
trza rozdzieliło się duść równomiernie Na północnym 
zachodzie i na południu leżą płaskie depresje, na 
zachodzie i wschodzie rozszerza się wysokie ciśnie- 
nie. Pogoda na zachodzie najczęściej chmurna i dż dży- 
sta, na wschodzie przeważnie jasna i sucha Tem- 
peratura poniżej stauu normalnego. Prognoza: ci: mur 
mo, dżdżysto i chłodno. 

Z kraju. 

Biała (Szkoła polska.) Ponieważ w Białej 
istnieje siedmioletni obowiązek uczęszczania do szko- 
ły, a nadto z uwagi, ahy młodzież kończąca tam 
prywatną szkołę polską wyniosła takie wykształcenie, 
jakie daje zupelna szkoła ludowa i wydziałowa pu- 
bliczna, reorganizuje zarząd główny towarzystwa 
szkoły ludowej prywatna 5 klasową szkolę polską 
im Tadeusza Kościuszki w Białej od roku szkolnego 
1902|3, na 3 klasową szkołę wydziałową mięszaną 
połączoną z 4 klasową ludową pospolitą również 
mieszaną i otwiera w nadchodzącym roku szkelnym 
1902]3 I i II klasę, a w latach następnych także 
III klasę wydziałową. Wpisy tak do szkoly 4 klaso- 
wej ludowej, jak i do klas wydziałowych będą się 
odbywały w kancelacji szkoły w dniach 29, 30 i 
31 sierpnia 1902 od godz. 8 do 12 rano i od 2 
do 6 po południu. Rok szkolny rozpocznie się w 
dniu 1 września wspólnem nabożeństwem w koście- 
łe parafialnym. Nauka w szkole jest bezpłatną; mie 
opłaca się też żadnego wpisowego. | 

Cieszanów. (Obchód grunwaldzki). W dniu 
10 bm. obchodził» i nasze miasteczko święto Grun- 
waldu Z brzaskiem dnia przeciągała muzyka miej 
szowej straży ochotniczej pożarnej po wszystkich uli- 
cach miasta i wraz z wystrzałami moździerzowymi 
wzywała mieszkańców, by się gotowali na święto 
narodowe. O godz. 8 rano wyruszyła straż pożarna 
miejsc'wa wraz z przybyłą strażą lcbaczowską ze 
sztandarawi i przy dźwiękach muzyki do kościoła 
rz. kat. na nabożeństwo. Przybyli tam także delegaci 
rady powiatowej, rada gminna, tudzież kilkudziesię- 
ciu uczni szkół średnich i aż po brzegi wypełniła 
się świątynia miejscową ludnością, jakoteż przyby- 
łymi z okolicy włościanami. Po odbytem nabożeń- 
stwie, podczas którego zasługuje na wzmiankę pię- 
kuy duet odśpiewany przez panie N wyruszono do 
świątyni gr kat., w której z największą gotowością 
odprawił uroczyste nabożeńs'wo proboszcz gr. kat. 
z Nowegosiola, ks Kostek. Wygłosił on również 
okolicznościowe prześliczne kazanie w którem pod- 
niósł znaczenie dzisiejszego obchodu i powoływał do 
bratniej zgody i miłości oba narody. Kazanie to 
wywarło na wszystkich bardzo głębokie i miłe wra- 
żenie tak, że wyszli zbudowani na duchu, pięknemi 
słowami tego zacnego kapłana. 

Przed cerkwią zebrała się konna banderja wło- 
ściańska składzjąca się z 40 ludzi i wyprzedzała 
cały pochód, który wyruszył z cerkwi na miejsce, 
gdzie stoi pomnik króla Jana III. Na trybunę wysta: 
wioną obok pomnika, kwiatam' i zielenią ubranego, 
na której umiesztzono portret Jagielly, wystąpił 
w sroju polskim sekretarz rady powiatowej p. Strze- 
lecki i w gorących, a nader treściwych slowach 
przemówił do zebranej tysięcznej publiezności. Mowa 
jego oprócz, że była piękną miła tę szczególną za- 
letę że była zupełnie p:zystępną do zrozumienia 
przez ludność wiejszą Następnie po odśpiewaniu 
kilku pieśbi patrjotycznych wyruszył cały pochód 
przed strażnicę straży pożara'j i na tem zakończył 
się przedpołudniowy program obchodu. 

O godz 3 po południu wyruszyła straż pożar- 
na przy współudziale licznej publiczności do lasu 
p. Gnoińskiego, gdzie zabawiano się ochoczo do 
wieczora, zaś przy nadejściu zmroku urządzono pa 
ogromnym obok leżącym grobowcu wojowników z 
czasu wojen Sobieskiego wspaniały żywy obraz, przed: 
stawiający zwycięstwo Polaków nad Krzyżakami, a 
ned tą grupą, Polskę prowadzoną przez anioła, który 
ją z więzów oswobadza. Na zakończenie odbył się 
w mieście rzęsiście iluminowanem korowód z lam- 
pionemi. 

(Pożar). W poniedziałek dnia 11 bm. o godzinie 
3 rano wybuchł pożar w Żukowie o 4 klm. od 
Cieszanowa w karczmie M. Schargla, która wraz z 
przyległą stodołą spłonęła; prócz tego padla pastwą 
płomieni obok stojąca chata biednego włościanina. 

Rymanów. (Koronacja obrazu Matki Bo- 
skiej). Dnia 10 b. m. przyjechał do nas ks. biskup 
Pelczar, witany przy wjeździe do miasta przez wielki 
zastęp księż, z okolicy i przez rodzinę hrabiów Po- 
tockich. Przy nader licznym udziale włościan i in: 
teligencji okolicznej, odbyła się koronacja obrazu 
Mati Boskiej z selennem nabożeństwem w kościele 
parafialnym. O godz. 12 odbyła sę procesja. 

(Obchód grunwaldzki), W niedzielę o godz. 5 
„po południu miał stud..fk, p, Jachimowski. odczyt o 
F bitwie” pod Grunwaldem. w. wypalnionej.„pę Krzęgi 
wli szkolnej, poczem . śpiewano p.eśni, patrjotyj 
czne. p wi s dk 
Stanisławów. (Odncwienie corkwi.) öko! 
wienie wewnętrzne cerkwi katedralnej w Stanisla- 
wowie jest już prawi: na ukończeniu. Kosztowało 
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uważając się poniekąd -4A' wspólujków . 
oszustwa, "woleli" raczej. pźnieść « shratę „aqiżeli, zda: 1 
maskować sprawcę żwepistraty, b ohawy „odpowie, 


ono 130.000 koron. Robotami malarskiemi i złotni- 
czemi około odnowienia kierował artysta-malarz Ma- 
karewicz. Dzieło odnowienia cerkwi przeprowadził 
ks, mitrat Faciewicż na czele ruskiej kapituły. Od- 
nowienia dokonano na podstawie studjów, przepro- 


,Wadzonych przez „ks. mitrata Faciewicza z p. Maka- 
Kpriżem,, „w,cerkwi w klasztorze Dregomirna na 
„Bukowinie, gdzie są, tżądkie "dziś już” w*Galicji sta 


roruskie, wzory otmdnieńyki Storkiewnej: * 
DE GEV PT BZ ASPR 


* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpie- 


lowym św. Anny, przy ulicy Akademi- i 


ckiej I. 10, otwarty został do użytku pu: 
blicznego z dniem 2 czerwca. 

à T aa oele ażyteoznośol publicznej lub nars- 
Gwoj, 

Kasyno w Krośnie z zebranej składki 50 kor. 
zamiast wieńca na trumnę ś p. Mazurkiewicza, obdzie- 
liło „Ochronkę* w Krośnie kwotą 16 kor. 58 hal, tu- 
dzież 16 kor. 66 hal. składa na rzecz weteranów z 
1868 r. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie zło- 
żył p. Dr. Krzyształowicz z Mikołajowa, zebrane podczas 
uroczystości grunwaldzkiej 80 kor. 

Zmarii: 

W Kałuszu zmarła w 23 roku życia Helena Tre- 
tiakowa, żona adjunkta sądowego. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Nieznany obraz Rex brandta, odkryto przy- 
padkiem w Bostonie podczas odświeżania zakupio- 
nych przez tamtejsze stowarzyszenie artystów starych 
obrazów. Tytuł obrazu jest: „Złoty deszcz” i nosi 
podpis Rembrandta, oraz datę 1692 r. 

Amfiteatr rzymski odkopano w Metzu, 
podczas burzenia opuszczonego fortu La Paté. Amfi- 
teatr ów ma wedle, pomiarów tymczasowych, w o- 
walu około 150 metrów długości, a 126 metrów 
szerokości. Arena sama stosunkowo jest dość mala, 
ma zzledwie 63 metrów długości, a 41 m:trów 
szerokości. Anfiteatr pochodzi z I wieku po Chrystu- 
sie, a na jego miejscu stał następnie kościół św. 
Piotra, który zburzono w wojnach XV wieku. Ucze- 
ni niemieccy rozpoczęli już badania archeologiczne 
na miejscu. 

Przekłady z polskiego. „Czarny Matwij*, 
znana i niegdyś bardzo czytywana u nas powieść 
Wal. Łozińskiego, wychodzi obecnie w przekładzie 
czeskim w odcinku dziennika Berneńskiego Lidove 
Noviny. 

Znany miesięcznik paryski La Revue drukuje 
przekład noweli Bolesława Prusa „Szpieg” (L'espion). 
Jest to, jak łatwo się domyśleć, „Omyłka*, podana 
pod tytułem efektowniejszym. 

Język Koptów. Niemiecka Literatur- Zeitung 
zamieszcza notatkę: „Amerykański misjonarz Dawid 
Sirang, n»potkał przed laty 30 — jak to donosi 
w miesięczniku dla języka egipskiego J. E. Quibell, 
gdy przybył w okolicą Beni Suef (około 120 kilo- 
metrów na południe od Kairu) — ludzi starych, 
którzy sobie dobrze przypominali, że w ich młodo- 
ści mówiono tam jeszcze po koptyjsku. Jakiś bardzo 
stary człowiek z Kus, Jam  Estephanios, twierdzi 
także, że w jego dzieciństwie mówili i jego rodzice 
i kilka innych rodzin z Kus po koptyjsku; ale już 
około roku 1820—1830 przestano zupełnie mówić 
po koptyjsku, czyli raczej po eg'psku, bo Koptów 
język, to tyko odmiana starogipskiego. Tak więc 
można stwierdzić na tej ziemi trwanie jednego i 
tego samego języka przez 60 stuleci. Żaden język 
historyczny nie może poszczycić się takim wiekiem. 

Jerzy Biberi, jeden z najpopularniejs:ych, 
współczesnych malarzy francuskich, zmarł w tych 
dniach w Paryżu, w 62 roku życia. Rozpocząwszy 
swój zawód od wielkich kompezycyj klasycznych, 
przerzucił się następnie na pole tworzenia scen ro 
dzajowych i anegdotycznych („Klasztor pod bronią", 
„Opowiadanie misjonarza*, „Rozczarowanie  poliszy 
nela* itd), w ostatnich zaś dwóch dziesiątkach lat 
zdobył sobie duży rozgłos jako „malarz kardynałów*. 
Pracował on również z niemałem powodzeniem na 
polu dramatycznem, a z jego utworów scenicznych 
dużem w swoim czacie cieszyły się powodzeniem: 
„Le Verglas" i „Chanteuse par amour". Zmarły 
był oficerem legji honorosej i odznaczył się kilko- 
ma świetnymi czynami w czasie wojny francusko- 
pruskiej z 1870/:1. 


Orgenizacja turystyki w Tatrach. 
(Telegr. Daien. Pol.). 


Zakopane 13 sierpnia. Wczoraj w po- 
łudnie w lokału Towarzystwa tatrzańskiego od- 
było się na zaproszenie redakcji Przeglądu Za- 
kopiańskiego zgromadzenie wiekszego grona przy- 
jaciół Tatr i znanych turystów, w sprawie or- 
ganizacji turystyki w Tatrach. 4 

Przewodniczył I. wiceprezes Tow. tatrzeń- 
skiego prof. Ponikło. Po dyskusji, w której za- 
bierali głos pp. Bk, redaktor Przeglądu Zako- 
piańskiego, prof Świerz, prof. Kowalewski, prof. 
Kulczyński, Józef Hopcas, Czaplicki, Lewicki, 
Chmielowski, Fischer, zgodzono się jednomyśi- 
nie na utworzenie osobnej sekcji turystycznej 
przy Tow. tatrzańskiem, mającej za zadanie 
ułatwiać i organizować wycieczki po najwyż- 
szych szczyłach dla najlepszych turystów, jako 
też po latwiej dostępnych dla szerokiego ogólu, 
a zarazem budzić zamiłowanie do turystyki w 
Tatrach. 

Pcdniesiono myśl oparcia się w tej mierze 
na towarzystwach sokolich. Wykrano wreszcie 
komisję osobną, mającą obmyśleć organizację 
sekcji, program jej działalności i stosunek do 
Towarzystwa tatrzańskiego. 

W szład komisji weszli delegaci wydziału 
Towarzystwa tatrzańskiego: Ponikło, Barabasz, 
Czaplicki i Swierz; z poza wydziału: Bek, re- 
daktor Przeglądu Zakopiańskiego, Chmielowski; 
prof. Edward Cięglewicz, redaktor Giewontu, 
Fischer, Lewicki, Łopuszański, dr. Lewicki. 
Komisja ma w przeciągu tygcdnia spełaić po- 
lecone sobie zadanie. 


Walka kulturna we Francji. 
(Telegram „Dsiermika Polskiego"). 

Roseoff (w dep. Finisiere) 13 sierpnia. 
Wczoraj przybyła tu kompanja piechoty na po- 
moc komisarzowi policji, wysłana z cdldzialem 
żandarmerj: dla usunięsia zakonnic z tutejszej 
szkoły korg:egacyjnej. P.zed szkołą zgromadz ł 
się zbity tlum ludności. Deputowany br. de 
Mun, który stał na czełe tlumu, oświadczył, że 
ludność nie cN*ć*rozpoczytać' alā ż wojskiem 


4 prosil, końńęrdanta; by rozkázal zdjąć nasadzo - 


ie ` Kagnefy. Komendiiit źgodził się na to i 


„rozkązeł. wojszu cofnąć się, cu tłum przyjął 


okrzykdrój na cześć armji. Deput. br. Mun sam 
otworzył bramę szkoly i prosil zakonnice, aby 
wobec przemocy ustąpiły. Komisarz odczytał 


tella” Zakład” 


- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 sierpnia 1903 r. 


dekret banicyjny i połażył pieczęć na drzwiach 
szkoły. Zakonnice odeszły do kcścioła. Ludność 
wznosiła gromkie okrzyki na ich cześć, 

Quimper 13 sierpnia. Wczoraj zamknię- 
to szkolę kongregacyjną w Caraniee. Ladaość 
urządziła zakonnicom owację. Republikanie urzą- 
dzili kontrdemonstrację. bóg 

Paryż 13 sierpnia. Jak twierdzą w ko- 
łach na jonalistycznych, - prezydent , ministrów 
Combes miał udzielić iejegraficznie nagany pre- 
fektowi d:partamentu Finistere, . Coliig1ówi za 
to, że przyjął projekt admirała Covzrville co 
do odwsłania ‘sig: do rady. gabinetowej i przez 
swoją politykę ptzeszcodzi zastosowanin usta- 
wy. Combes zamierzał nawet usunąć prefekta 
z urzędu, odstąpił jednak od tego zamiaru wc- 
bee trudności wyszukania odpowiedniego w o- 
becnych przykrych stosunkach, następcy. 


-__ DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne 


Ugoda czesko-niemiecka. 


Wiedeń 13 sierpnia. „Slavische Corres- 
pondenz z powodu zajętego przez posłów cze- 
skiej szlachty konserwatywnej stanowiska w sej- 
mie czeskim podczas osłat iej sesji, zamieszcza 
bardzo znamienny głos jednego z wybitnych 
członków cwego stronnictwa. Pisze cn: „C łon- 
kowie nim. szlachty, a także i członkowie gabi- 
netu, bardzoby się mylili i zapoznawałi obecny 
stan rzeczy, gdyby z zachowania się naszego 
w ubiegł'j sesji sejmowej cbcieli wysnuć wnio- 
sek, że godzimy się z obecnym stanem rzeczy, 
lub. że go nawet akceptujemy. O spokoju nie 
może być mowy tak długo, aż kwestja czeska 
zupełnie załatwioną nie zostanie. Jeżeli rząd 
sądzi, ż: kompensatą za zaprowadzenie wewnę- 
trznego czeskiego języka urzędowego ma być 
spokój, to się bardzo myli, gd»ż zapłata za tę 
koncesję już dawno nastąpiła, a zapłatę za to 
uskuteczn'ł nie kto inny, tylko nasze stronni- 
ctwo i to gotówką. Myśmy bowiem odstąpi] 
niemieckiej wielziej włosności 21 mandatówi 
Posłowie przyłączyli się potem d> narodowców 
niemieckich. Dziś wyznajemy, żeśmy błąd po- 
pełnili, a będziemy się starali naprawić go. 
Rząd p. Koerbera ma się za bezstronny, ale d!a 
nas jest on partyjnym, uważamy go bowiem za 
rząd lewicy. 

Jeż:li p. Koerberowi dajemy radę, to czy- 
nimy to nie dla jego korzyści, ale dla dobra 
naszej ścisiejszej ojczyzny. A rada nasza opiera 
się na tem, aby rząd tak długo nie zwoływał 
rady państwa, dopóki teren do spokojnych 
obrad nie będzie zupełnie przyget>waaym, ina- 
czej bowiem istnisje ciągle obawa możliwych 
zaburzeń. 

Obec«ie dwie są ty'ko możliwości! Albo 
uda się parlamentaryzm zupełnie uzdrowić i na 
tej drodze spozojnie prace prowadzić, albo 
parlamentaryzm będzie dalej chromal, a wtedy 
okazujemy naszą niemec wobec drugiej polowy 
państwa, tudzież oslabiamy cełe państwo wo- 
bee zagranicy, co naturalnie na korzyść naszą 
wy,ść nie może. 

Po mowie p. Eppingera i po warunkach, 
sformułowanycb przez p. Schńckera, należy o- 
becnie p'zeprowadz ć uklady i spokój w parla- 
mencie dobrze sobie zapewnić, nie zaś zwoły- 
wać radę państwa i narażać ją na możliwe 
zaburzenia. 


Ugoda anustro-węgierska. 


Budapeszt 13 sierpnia. Węgierskie 
Biuro korespondencyjne donosi, że dr. Koerber 
bawili przez cały dzień wczoraj w Ratot u p. 
Szella. Obaj prezydenci omawiali kwestje eko- 
nomiczne, dutyczące obu połów monarcbji. Dziś 
dr. Koerber powrócił do Wiednia. 

Doia 18 udaje się p. Szell do Ischlu, aby 
cesarzowi zdać sprawę o sytutcji. 

Echo sprawy Loehninga. 


Berlin 13 sierpria Konserwatywna Æl- 
binger Ztg. donosi, że oprócz prezydenta regen- 
cji pozneńskiej dra Bitiera ustąpi także minister 
skarbu p. Rheinbaben, chociaż nie był zamie- 
szny w sprawę Loehninga. Wiadomość, iż na- 
stępcą Bitt:ra, ma być minister rolnictwa hr. 
Poradowsky, jest przedwczesną. 

Berlin 13 sierpnia. Osoby. które były 
świadkami ostatniej audjencji dra Bittera u ce- 
sarza Wilhelma, opowiadają, że cesarz zwrócił 
się do niego z temi słowy: „Jak pan m.cgleś 
dopuś:ić, aby w Pozseńskiem zaponowały takie 
stosunki i aby przeciwności tak się zaostrzyły. 

Sprawa Loehninga zrajdzie epilog przed są- 
dem, gdyż Loehning pociągnie autorki listów ano- 
minowych do cdpowiedzialneści sąd.wej. Spo- 
dziewają się w ciągu tej rozprawy wielki: b sen- 
sacyj. 

Powstanie w Ameryce środkowej. 


Nowy Jork 13 sierpnia. Telegram z Port 
of Śpain donosi: Walka zakończona zaię iem 
Barcelony, rozpoczęła się 3 sierpnia, Trzy dni 
atakowali powstańcy miasto, utrzymując dzień 
i noe bezustanny ogień i burząc wszystkie bu- 
dynki, jak daleko zdołali dotrzeć. Daia 7 sier- 
pnia byli powstańcy w posiadaniu dwóch trze- 
cich części miasta, wobec czego wojska rządowe 
musiały się poddać. Poleg! prezydent Barceleny, 
Marcanc, który dowodził wojskiem rządowem, 
poleglo 8 jenerałów, 23 pułkowników i 167 
oficerów i Żołnierzy. Domy i sklepy zwłaszcza 
cudzoziemców zrabowano doszczętnie. W:ele ko- 
biet i dzieci zbes:czeszczono lub zabito. Fran- 
cuski urząd kablowy zajęto. Konsulaty amery- 
kański, włoski i holenderski zrabowano. Kon- 
sułowie zażądali od swych rządów wysłania 
okrętów wojennych. 

Waszyngton 13 sierpnia. Wobec na- 
deszłych z Barcelony w Weuezueli wiadomości, 
że powstańcy rabvją miasto, wysłany na miej- 
sce okręt wojenny wysadzi na iąd wojsko ame- 
rykańskie. 

Cap Haitien 13 sierpnia. Wedlug dc- 
niesień z Port au Prince, z pożaru miasta Pe- 
tit Goave ocalała tylko hala targowa, budynek 
bankowy i budynek mieszczący zarząd miejski. 
Miasto szlonęło doszczętnie, a w płomieniach 
zginęło wiele ludzi. W Waszyngtonie nie go- 


„dzą się na blokadę Cap Haitien. 


j Po pokoja.. 

Londyn 13 sierpnia. Morning Post de- 
nosi z Johannesburga, że ,Botka i Delarey mają 
być wybrani czionkami nowej rady ustawo- 
dawczej. 

Pietermaritzburg 13 sierpnia. Na 


„. SŁOTUŁOWICZA 


pogrzebowy 


podstawie upoważnienia rządu darowal guber- 
nator Natalu resztę kary wszystkim; "którzy za 
bunt skazani byli na 2 lub mniej łat więzienia. 
Kary pieniężne pozostaly w mocy. * 
Licytacja pałacu. 

Rzym 13 sierpnia. Dnia 1$,, 


” 


< odbę- 


dzie się tu licytacja malego pałacu, Bór ghesa, | 


wystawionego na licytację przaz Baqk rzymski 
za dlug w kwocię 365.000 Irów. . 5... 
0 == Emiegi. RT 
zakopane 13 sierpnia. W górach spa- 
dły śaiegi. Widać je na Czerwonych anepcbach, 
Giewoncie i Koszystej. 
Temperatura we wsi spadła do 8:stop. R. 


ua 8 


Wiedeń 13 sierpnia. W. poniedzisłek 
popcłudniu zmarła w Trinmauer Anna br. L2- 
dóchowska w 33 roku życia. Jest, oną siostrą 
marszałka dworu ks. Parmy hr. Józęfa Ledó- 
chowskiego, znanego w Austrji z afery. pojedyn- 
kowej. Pogrzeb odbędzie się dziś a godz. 4ej 
popołudn'n rw 

Rjc «x 18 sierpnia. Przybył tu hr. Otto 
Potocki, były szef sztabu generałaggn.w. woj- 
nie boerskiej p 1 generalem Botha. „W. wojnie 
odniósł kilka rav. Udaje się na stały. pobyt do 
Szwajcarji. l 


Kronika z ostatniej chwili. 


Wypadek. Dziś w południe .spadła z ruszto- 
wania domu przy ul Rejlaua robotnica budowlana 
Zija Nawrocka. Stacja ratunkowa znalazła robotnicę 
nieprzytomna, a  skonstatowawszy u niej dwie 
rany na glu., liczne kontuzje i wstrząśnień 
mózgu. 

Nagły zgon. Wczoraj o wpół do 3 wezwa- 
no pogutowie ratunkowe do chorego Grzegorza Gre- 
gora na Gabrjelówce. Ratunek nie pomógł, bo Gre- 
gor dostawszy silnego wybuchu krwi, skonal. 

Rozmaitości. 

Przypadek w pielgrzymce. Smutny wy- 
padek zdarzył się pod Mogielnicą w warszawskiej 
kouipanji, zdążającej na odpust do Częstochowy. 
Jedna z uczestniczek pobożnej pielgrzymki, pani 
Wierzbowska z Warszawy, jadąc na wozie, nie 
zważała, że suknia zwiesiła się w dół, s p. Wierz- 
bowska ściągnięta na ziemię, wpadła pod ciężkie 
koło, które przeszło jej przez twarz, druzgocąc nos 
i kości policzkowe. Pomimo natychmiastowej „pomo- 
cy, chora znajduje się w stanie hezprzytomnym. 
Odwieziono ją do szpitala w Grójcu i dara- znać 
telegraficznie rodzinie. 
z e 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 13 sierpnia. 

(fr.) Towarzystwo alpejskie otrzymało n:re- 
szcie z ministerstwa pozwolenie na emieję 60 
tysięcy nowych akeyi, Trzy miesiące leżala od- 
nośna prośba w ministerstwie i dopiero wczoraj 
nadeszła na nią odpowiedź. Emiisją nowych 
akcyj zajmie się dolno-austrjackie ` towarzystwo 
eskontowe. Starzy akcjonarjusze mogą nabywać 
te nowe akcje po cenie 320 koron ża sztukę, 
dzisiejszy zaś kurs giełdowy alpinów jest 399. 
Na wiadomość o ned-jściu zezwolenia rządowe- 
go, podaiósł się dziś kurs ałpinów o I}, koro- 


ny. Zresztą przeważało na giełdzie. „Usposobienie 


zniżkowe, g3yż i popyt był nedzwysząjnie maly 
i deruta na gieldzie berlińskiej wywierala nie- 
kcrzystny wplyw także na nasze stosunki. Po- 
wodem zaś szadzu kurzów na targu berlińsi im 
było to, że tamtejszy bank związkowy, istnieją- 
cy od 38 lat, poniósł straty 31, miljona koron 
na przedsiębiorstwach elektrycznych. Kurs rent 
trzymał się silnie, ale ruch był nieznaczny. 

— Podwyższenie taryfy osobowej. na ko- 
lei Półaocnej wejdzie w życie z dniem:4. paądzier- 
nika b. r. T 

— Dochody kolei państwowych. W czer- 
wcu 1902 wynosił ogólny przygłłód *0olei pań- 
stwowych  austrjackich i kolei „prowadzonych 
przez rząd, w ruchu osobowym 6,050.500- koron ; 
w towarowym  14,128.800 koron; czyli razem 
20 179.400 koron. Z sumy wykazanej, przypada 
na Galicję w ruchu osobowym 1,528,200. k., w to- 
warowym zaś 3,843 100 k. (364504 podróżnych 
i 563.600 ton). Z zestawienia przychodów 2 czer- 
wca 1901 okazuje się w ruchu esobowym zniżka 
o 221477 k. (234.000 podróżnych) w ruchu to- 
warowym zwyżka o 1,054493k. (170200 ton). 
Zwyżka tedy ogólna wynosi 833.044 koron. Na li- 
njach galicyjskich są pobory w ruchu osobowym 
niższe o 216.015 kor. (256.600 podróżnych), w to- 
warowym wyższe o 367.602 kor. (10.500 ton). Na 
zniżkę w ruchu osobowym wpłynęła niepogoda, pa- 
nująca w miesiącu czerwcu b r. Na zwyżkę w ru- 
chu towarowym złożyły się na linjach galicyjskich 
transporty zboża z Rosji i Rumunji: 

Od 1 stycznia do 30 ezerwca 1902 wynosiły 
ogólne przychody koei państwowych w ruchu oso 
bowym 29.471.700 k. (--1,009.426 k) a w to- 
warowym 82,936.600 k. (+-3,908.772 k.), W ra- 
chubę tę, nie wchodzi wiedeńska kolej miejska. 

Miejska kolej wiedeńska wykazuje w czerwcu 
1902 z ruchu 
(2,914.300 podróżnych), z towarowego 57 400 k. 
(21.700 ton) razem więc 486 : 00 koron. 

— Na targ w Podgórzu doprowadzono 
dnia 8 sierpnia br. bydła rogatego szłuk 306, cieląt 
137, nierogacizny 57. Placono za 100 klgr. bydła 
z paszy lepszej jakości od 56 kor. de 65 kor., 
średniej jakości od 52 kor. do 58 ker,, cieląt od 
80 kor. do 86 kor., trzody cd 70 kor. do 76 kor., 
za bokaty od 52 kor. do 55. 

— Sprawozdania z targu. zbożowego 
na Kleparzu. | 

Kraków 12 sierpnia. Placonie: pszenicę białą 
od 0'00 do 0'00 kor., czerw. od 7:50" do 8:00 kor., 
żółtą od 7:50 do 7'80 koron. żyto +0d6'50 do 6 60 
koron, jęczmień browar. od 0'00 do 000: koron, 
ma paszę od 000 do 7750 koros, owies 6-25 do 
6:50 koron, rzepak od —'*—* de —*— korom, 
konicz. czerwony —*—do —'— koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —*— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

wteędeń :3 sierpnia. ` {Gisda ~ sh: - 
caeh. (Kursa w koronach i po „50 kilogramów). 
Pszesuża au Jesień 01 704 da 706 ma 
wiosnę od 738 do  940*-Z9w. ma -jesień 
od 623 do 624, ma wiosnę od ©8538w 654 
kukurydzo ga lipice-sierpióń od 5 25-40 527, na 
sierpień-wrzesień od ——*— do ===, ma wwrzezień: 
październik od 531 do 532, wa mujsozorwisś »d 
—' — do — —; cwies ma jekień cd 564 do 


osobowego dochodu 428 900 k. -+ 


we Luwowie 
ulica: Wałowa l. Il „, 


ś 
566, ma wiosnę od —*— do —'—,: rzepak na 
na zierpień-wrzezień od 1075 do 1085, na 
wrzesień-październik od —*— do —'—, na styczeń- 
luty od —*— do —'—; cle) vrspakowy ma wrze- 


sień grudzień te 


kukurudzy spokojne, reszta ustalone. Pog. piękna 
Byfdapznzt 13 serpnia. {Grd 
sbożowe).: (Ensa w koionagii ipa, 50 kiogr.). Psze- 


. Usposobienie co do 


Ańea ma paździergik od. 6.75 do 6 76, na kwie- 


cień oś 16'05 də 707. żyto. ma paździereik ód 
592 do 593 na kwiecień od 613 do 6'15; 
owies ma paździemik od 539 do 540, Ra 
kwieień od 5'63 do 5'64; kukurydza ua sier- 
pisk od 4'82 do 4:63, na wa maj od 5— do 
501; mepak ma sierpień så :040 do 1045 
Oforty ma pszenicę dobre. Chęć kupna dobra. 
Usposobiemi2 spokojne. Wietrzno. 

Wiedeń 13 sierpnia. (Gielda połudBiow:, 
godzina 12 m. 30). Marki 117 10 Ranta majowa 
101 95, Węg. reata korobowa 9785 Akejo austr. 
zakl. kred. 684 '/, Akcja węg. zakl. krad. 729 —, 
Akeje Asglobanku 276'/,. Aksjes Unmionbanku 
540: , Akcje Bankverainu 475 — Akejo Linder- 
banku 421 —, Akcje kolei państw. 710 '/, 
bardy 67 —, Akcje kolei Kibethal 467 — 
fabryki bromi — —, Akeje tylomiowe — —, 
Akce Alsiny 398 7/, Akcja Rima Muranji 449 , 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, [Losy turaakie 
110'/, "Rubie 253:—  Usposobienie spokojne. 

Rerin 13 sierpnia (Gielda poranna). Akele 
kredytowa 231540 Towarz  dyskontowz 182 — 
Msposobienia spokojne. 


s: Oy SE TAR | 
przyjechali do Lwowa 
| dnia 13 sierpnia 1902 r. 
- HOTEL EUROPEJSKI. M. Horodyński ze Stanisła- 
wowa. J. Zterniewicz z Daszawy. J. Hoffmann z Hołobn- 
towa. Ks. A.'Piotrowski z Poznania. Ks. P. Riem z Po- 
znania. Ks. H Konopka z Poznania. H. Drzymała z Kra- 
towa. Ks, H.ŚLachowski z Litowiska. K. Kostka z Kra- 
kowa. A. Dietl z Wiednia *. Hizsam z Wiednia. J. Bo- 
Żyńska z $uryczkowa. K. Bernaczek z Wiednia. B. De- 
wisz z Daszawy. J. Skalski z Tarnowa. B. Śmiałowski ze 
Stojańca. O. Sala z Wysocka. 
ksdnęlern 
A RA EZ) 
Rówryty ts mie pschedxi ad redakcji, która też nie bierze 
ws Feble żnónaj re vis edprawiedzialnaści. 


Dr. Karol Haisig 


były długoletni sekundarjusz szpitala powszechnego 
powrócił i ordynuje 832 


w chorobach wewnętrznych od 3—4 Pańska 6. 


do egzamian na je- 

Kurs przygotowawczy śnorścznych oho 

ków (Kntellig «nzpriifung) rozpoczyna się z dniem 
f września br w wojsk szkol: przygotowawczej 

St. DOBROwOLSKIEGO, Lwów, ni Podlewskliege I 9. 

Objaśnienia i wykaz uczniow aprobowanych na żądanie. 


Dr. ANTONI ROICKI 


Spoolalista dla chorób skórnych i wenerycznych, charób 

keblecyob i pęcherzewyob, leczy metodą doświadczoną 

długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 

Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do 6. i 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny}. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct). Ulica 
Zamorowicza l. 5, Lwów. 7 


Instytnt techniczna - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218 
í ię płombowanie, wyjmowanie zę- 
ae AE choróh dziąseł dar BEC 
zęby sztuczne w kanczoka, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prewinsji nskuteczeia odwrotnie. 
BEE” (Instytut otwarty cały dzień. WYG 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Iasowska. Zygmuni Stobiecki. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok ł zienek i wprost nr czego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
se do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komiortem i wygodami, na dni, tygodni, lnb səzony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restanracja i cukiernia, 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

-Bliższych informacyj udziela zarząd. 


W sobotę dnia 2 sierpnia otwartą została 
po odnowieniu napowrót 
parnia w Zakładzie kąpielowym 
św. Anny 
przy ul. Akademickiej 1. 10. 


Niezrównanej debroci tutki i bibułki 
Cygaretowe 
GASSOWSKIE 


„FLIRT" i „KRAJ” 


Biżulre dwak przeźroczysta) ibibnika niegasną ca 


zt. raba 
- kb È 

SM I J. 

1QEU 


NIEMOJOWSKIEGO 
gą aoi, bycia 2a 
Dr. Zenon Lenko 


sparuter, mieszka obecnie przy ul. Keperalka I. 16 
erdynuje w aherakacb ohlrurgloznyoh od godzimy 


R—5 ponaładniu, 


Jako dobrą i pewną lokację 


poleczmy : 2 
<ie Naty hipeteszne 
aatis diety blpstcezna 
“i, laty kipeteczne promjowano 
49, llety Tew. kredyt, zlomaklogu 
4'(;*ia loty Banke krajswega 
4, Maty Baska krajowege 
5'i,  obllganje komaanisa Baska krajowego 
<'|,  połyczką krajewą 
4%, gul. obligacje preplaacyjne | wszelkie 
ramty paźctwewe. 


Nadto polecamy : 58 


Asaje gallo. Towarzystwa slsktrycznego. 
Paplory te eprzedajc ! ga po majdokładalejszym kars!o 
ziensym, |. 


KANTOR WYMIANY: 


c. k. uprzyw. galic- 


akcyjn: Banku hipotecznego. 


zalatwia pogrzeby 
od wspamalych 
do skromnych 
po cenach przystępnych. 


e 


4 
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SZLACHETNY MŚGIGIEL. 


Powieść z francuskiego. 


— Å- 


Wprowadzono Arsena do kajuty na tyle, 
a Hich odezwał się do niego: 

— Potwierdzam obietnicę... Piętnaście ty- 
sięcy za budę i pięćdziesiąt tysięcy dla ciebie. 
Tylko... 

— Tylko ce P... — zapytał Arsen. 

— Tylko nie dziw się, że będziesz przez 
pewien czas więźniem. 

— Więźniem ? — zawołał Arsen. — Ja- 
kiem prawem chcecie mnie wpakować do wię- 
zienia ? 

Hich zniecierpliwiony wzruszył ramionami 
i odpowiedział z gniewem: 

— Jakiem prawem? Prewem ludzi uczci- 
wych, więżących łotra — lub prawem mocniej- 
szego — jeżeli chcesz wiedzieć. 

I Hich opuścił kajutę prowizorycznego wię- 
WA wskazując na łóżko, na którem leżał Moon- 
ight. 

Wreszcie niewola Arsena nie trwała dlugo, 
a wygody miał wszelkie. 

Jedno go dręczyło, nie wiedział, gdzie jest. 

Na drugi dzień rano przyszedl Hich. 

— No cóż, stary, jesteś zadowolony? 

— Oh! z pożywienia zupełnie, lecz ciasno, 
mało powietrza, u siebie przynajmniej mialem 
więcej swobody. 

— Ha, kiedy tęsknisz za powietrzem, po- 
zwalam ci wyjść na pokład, siedzieć tam ile 
chcesz, a nawet nocować. 

Oberżysta skorzystał z pozwolenia, wyszedł 
i używał widoku z jednej strony oceanu, z dru- 
giej wysokiege wybrzeża skalistego. Zapytał je- 
dnego z marynarzy, jaki to ląd widać. 


a — 


zawiadamiam niniejszem, 


Kessier Dawid, ul. Pańska 12 


de 31-go grudnia 1910 r. 


Do dzierżawy iej dodano zostan 
pinacyjae w 56 dob:ach powiatów 


aranki 


wcześniejszego zwrota złeżonage wadjun. 


Woda fiołkowa 


pery i 
AS 


ap 


Kapelusze męskie 
Nabiga 


Angielskie i 


Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Cenniki ilustrowane 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


— Belle-Isle — odpowiedzial tenże. 

— Belle-Isle!... Dlaczego wiozą go na Bel- 
le-Isle ? 

Nad wieczorem jacht zapuścił kotwicę w 
niewielkiej zatoce. 

Spuszczono łódź i poproszono grzecznie 
Arsena, aby w niej zajął miejsce. 

Łódź przybiła do brzegu, wysiedli. 

Tu widok rozciągał się zachwycający. 

Na tle łąk zielonych i pól uprawnych, wi- 
dniał park wielki, a w środku wznosił się wy- 
soki budynek, podobny do zamku średniowie- 
cznego. 

Park objęty był murem wysokim. 

Pod wodzą Hicha, Piotra Le Louarn i 
murzyna Moonlighta, Arsen wszedł do parku 
bramą z kutego żelaza. 

Skierowali się prosto do obszernego bu- 
dynku, widzianego z daleka. 

Idąc przez park słyszał Śmiech i wesołe 
okrzyki. Trzy młode panienki trzymając się za 
ręce, biegły na spotkanie Piotra Le Louarn. 

— Nie wiem co mnie czeka — myślał Ar- 
sen — lecz sądzę, że w takiem miejscu, pomię- 
dzy takimi ludźmi... 

Przyszli nareszcie do zamku. 

Moonlight, tłómacząc gestami, wprowadził 
Arsena do oficyn, Hich zaś wszedł do pałacu. 
Murzyn kazal usiąść oberżyście w dużym pokoju 
wesołym i jasnym,.z oknami na ogród. 

Nie upłynął kwadrans, drzwi się otworzyły, 
wszedł wysoki pan, na którego widok Arsen 
zadrżal. 

Pan ten zbliżył się, 
sena i zapytał: 

— Hipolicie Rabat, poznajesz mnie? 

— Tak, poznaję, panie doktorze — mru- 
knął i kolana się pod nim ugięły. 

— W takim razie — zaczął Jan Gallois — 


spojrzał ostro na Ar- 


a p a a a a o E EE 


powiem dlaczego tu jesteś i czego żądam od 
ciebie. 

— Rozkazuj, panie doktorze; zrobię wszy- 
stko co zechcesz. 

Jan Gallois 
czyście: 

— Hipolicie Rabat, przyrzekam ci wolność, 
a nawet przebaczenie za wszystko co do mnie 
się odnosi, co więcej, kupię twój zakład 
w Dieppe i dam oprócz tego pięćdziesiąt tysię- 
cy franków. Zabezpieczę w ten sposób przy- 
szłość twoją. 

— Dziękuję, panie doktorze — wyjąkał 
oberżysta — a co za to mam zrobić? 

— Naprawić zbrodnię twoją, o tyle o ile 
jeszcze można: nie więcej. 

— Pan wie dobrze, że zbrodnia ta nie do 
naprawienia — rzekł Arsen. — Więcej już niż 
dwadzieścia lat temu spełniona... 

— Powiedziałem: „o ile jeszcze można“. 
Nie możesz powrócić życia umarłym, lecz mo- 
żesz powrócić cześć żyjącym. 

— Zrobię co każesz, panie doktorze... Lecz 
co mam zrobić? 

— Prawdę powiedzieć, nie więcej. 

— Jaką prawdę? 

— Historję zbrodni z przed lat dwudziestu, 
morderatwo Leopolda Huret, za które ja zosta- 
lem skazany. 

Arsen trząsł się cały. 

— Czy to potrzebne, panie doktorze?... po 
tylu latach... 

— Chcesz zatem przebaczenia bez pokuty? 

Arsen upadl na kolana. 

— Panie dokterze, ta zbrodnia ciążyla mi 
całe życie, przez nią stalem się złym człowie- 
kiem. Lecz ja nie sam bylem, druga osoba... 
a ja nigdy nie zdradzilem tej tajemnicy. Go- 
tów jestem odpowiedzieć panu, panu... tylko... 


wyciągnął rękę i rzekl uro- 


— (óżbyś mi opowiedział, czego już nie 
wiem. Myślisz, że nie wiem nazwiska twojej 
wspólniczki ? 

Arsen cofnął się przerażony. Doktor spoj- 
rzał na niego i mówił wolno: 

— Hipolicie Rabat, byles wspólnikiem i na- 
rzędziem, a prawdziwą zbrodniarką była Solan- 
ge Huret. 

— Ah! — jęknął nędznik i złożywszy ręce 
mówił: 

— Pan wie wszystko | Wszystko i 

— Tak, wiem wszystko; — i dlatego, że 
mam po za sobą dwadzieścia lat smutku i hań- 
by do wynagrodzenia, wymagam twojego świa- 
dectwa... Potrzebuję tego świadectwa, Hipolicie 
Rabat, słyszysz ? 

— Łaski! — błagał jeszcze Arsen — laski. 
Nie zabijaj mnie, panie! Zrobię co każesz... 

— A więc wstań — rozkazał Jan. — Po- 
zostaniesz tu, tu przy mnie, aż do chwili, gdy 
zażądam, abyś wypowiedział, co wiesz... Pamię- 
taj o tem... 


XIII. 
Katastrofa. 


Trzy tygodnie już Arsen Rabatoux był 
więźniem Jana Gallois, kiedy na pokładzie 
jachtu „Sprawiedliwość“ stał się wypadek, od- 
kryty przez Marję Reginę Gallois. 

Ani Tancred, ani Ooósim nie próbowali 
się nawet bronić. 

W pierwszej chwili bowiem widzieli w tym 
fakcie zdarzenie nadprzyrodzone. 

Po ośmiu latach, Strong powstał z grobu... 

G:łowiek, którego zepchnęli w morze po 
zamordowaniu... 

Tanered pod tym względem miał wspo- 
mnienia bardzo niejasne, pijany był spełniając 
zbrodnię... 


lo jest Żużle Thomasa prawdziwe z najśc.ślejszą gwa- 


Onćsim zaś od tamtego czasu widział dwa 
razy ducha ofiary. Mówił nawet o tem Ceza- 
remu Gorlin. 

Powoli bojaźń jego zmieniła charakter. 
Nie obawiał się Stronga żyjącego, lecz Stconga 
nieżywego. 

A właśnie Strong, nieboszczyk, ukazał się 
straszniejszy niż kiedykólwiek. 

Obecnie Ocósim iTancred byli razem. Wy- 
sadzono ich na ląd skoro jacht przybił od Belle- 
Isle i zamknięto w podziemiu zamku Backward, 
w kajdanach na rękach i nogach, pod strażą 
nieublaganego Moonlight'a. 

Z domowych tylko Piotr, Regina i Pola 
wiedzieli o tem. 

W podziemiach Backward, dwaj zbrodnia- 
rze oddawali się gorżkim rezmyślaniom. 

— Ce oni z nami zrobią? — pytał Tan- 
cred. — Oddadzą na galery, lub na Cajennę. 

— Może — odpowiedział Bordin. 

— Jakto może? Myślisz, że nas będą 
oszczędzać, teraz, kiedy mają wszystkie przeciw 
nam dowody ? 

— Ja myślę, że człowiek, o którym sądzi- 
liśmy żeśmy go zamordowali, żyje i pewny te- 
raz jestem, że jego to spotkałem kilka razy. 
Myślę także, iż on nie uważa nas za najwin- 
niejszych i wie, że zrobiliśmy to na rachunek 
innego... Oto co myślę. 

— Oh! — jęknął Tancred — to mnie nie 
pociesza. 

Umilkł, ponieważ na schodach rozlegly się 
kroki. 

Klucz zgrzytnął w zamku, drzwi się roz- 
warły i weszło czterech mężczyzn: Jan Gallois, 
Saturnin Hich i murzyn Moonlight ; dwaj ostatni 
z rewolwerami w rękach. 

Czwarty szedł krokiem chwiejnym, twarz 
miał bladą: to Cezary Gorlin. 

(Ciąg dalssy nastąpi). 


EJ dE EE "NT 
E Ostrzeżenie. 


Amatorów Piwa okocimskiego 


że tutejsi restauratorowie pp.: 
Skulski Michał, ul. Teatralna 16 


Piwa Okocimskiego nie odbierają WBIĘ 
a zatem takowego nie szynkują. 
Jan Gótz browar w Okoolmie. 


Browar parowy. 


W dobrach Kamionka strumiłowa, będących własno- 
ścią JE. JWge Andrzeja hr. Potoskiego, wydzierżawi.ny będzie w dro- 
dze ofert pisemuych ma lat ośm t. j. na czas od l-go stycznia 1903 


parowy browar piwny 
w reku 1892 zbndewany i w najnowszy sposób kompletnie urządzony. 


w poddzierżawę prawa pro- 
amieneckiego, 
Lwowskiego za tę samą cenę, za jaką od e. k. Dyrekcji galic. funduszu 


Niemiessie liceum 6-cio klasowe we Lwowie 
MG ul. Lelewela 7. "M 


903 


Zaproszenia do przedp'ąty 


Nowe Ziarno" 


905 


za 


) 
pisma popularus-naukewe i pawiaściawa 


wychodzi od sierpnia b. r w zeszytach miesię'zmych, z których każdy ma 5 arku- 
ssy, czyli 80 stronic drakn. 


Z yt | wystedł jażł i zawiera następujące artykuły: Wybór stanu i wolaość 
887 « esobistą w przyszłym państwie socjalistycznem. — Slady chrześcijaństwa 
w Poles przed Mieczysławem I. — Stan Pelski za czesów Zygmunta Augusta. — 
Marcin Kaptur (powieść histeryczna z 16 wieku). — Wywłaszcsona (pewiastka). — 
B aly koń (powlastka). — W esadzie nornandzkiej. — Ameryka przed Kolutmbers. — 
Deżynki. — Uczucie strachn. — Mleczną dregą (legenda góralska) — Tekst wyroku 


ołkiewskiego i ( dE 
na Chrystusa Pana. — Środek ma śmierć, — Rozmaitości. 


Tomasy na, rancją — a) miske preoentewe z 13 proc. d 


b) wysske preosdtewe z 18 proc. do 21 proc. kwasu fosforowego zupałn'e, to jest 
100 proc. lub 80 pro. rospuszszalnego w kwasie cytr. 854 


Wszelkie supertosfaty 20 »zoe. 


stu kasawego i prawa anajlzy keatrelaej po cenach najtańszych w warusksch mo- 
jego katalogu rolniczego, który przesyłam canmo i opłatnie. 


o 14 proc.; 


O0O0000900000 
Przybory do krawieczyzny 
APLIKACJE 
Koronki. Taśmy, Guziki, Podszewki 


w wielkim wyberze 
poleca najtaniej 


16 do preparęwanę | parzewe z przyzna- 


niem degodnege kr: dytu lub opu- 


Mączki tostne 


8093 


Ferdynand Giittler 


Lwów, ul. Halleka 20. 


OQQOQOOOO00G0G000 
Gardsunerie Parisienne 
Alexy Bączyński, 


Z pewodu powiększenia, mam zaszczyt 


zawiadomić Szan PT. Publiczność, że 
z dniem 1 sierpnia br. 


PRACOWNIĘ i MAGAZYN 
z ul. Chorążczysuy 9 


przealosłem na ul. Słowackiego 8. 


Dziękując za dotychczasowe łaskawe 
względy upraszam o zamówienis nadał. 


Bucik! damskie, męskie balowe 


Dom _ rolniczo-produkcyjcy ERNEST BAHLSEN w Krakowie. 


Biuro dla zamówień, ul. Karmelicka 1 21. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we kwawie, ulica Teatralna i. 3 
peleca 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


berzpeśrednie z Chin sprowadzeną 


ciemne naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wenią: 


propinacyjnego ce dzierżawę pe koniec roku 1910 nabyte zostały 

w i dzierżawy przeglądane być rmegą za pisemnem po- 
twierdzeniem w binrze Dyrekeji dóbr w Kamionce strumiłowej. 

Oferty piscmane, należycie estemplowane i zaopatrzone w Wa- 
djam dwadzieścia tysięcy koron, tadzisż w własuoręczny podpis ofe- 
renta wniesione być mogą me ręce podpisanej Dyrekcji do dnia 3-go 
września 1902 o godzinie 12 w południe a z=wierać mają oświadczenie, 
że P. T. cferentowi dokładnie znane są ustauowione warunki dzier. 
żawy i że takowym w zupełaośc się poddaja tudzież, że z ofertą 
swoją pe dzień 25-go września 1902 w sł«wie pazostaje i zrzeka się 


Natena'ast pedpisama Dyrekcja zestrzega dla siebie, względnie, 
dla JE. JWgo właściciela prawo dewolmego wyberu między oferen- 
tami bez względu na wysokeść cfiarowenego czynsku, 
ewentusjaego nieprzyjęcia żadnej z ofert wniesiemych. 


Dyrekcja dóbr 
J. E. JWngo Andrzeja hr. Potockiego 


w Kamionce Btrumiłowej. 


usuwa z twarzy prjszcze, liszaje, 
trądziki, opierzehniemie i łuszcze- 
nie skóry, wygładza zmarsreski, 
oły espowe. Twarz od- 
wieża, wybiela i wydelikaca, 
WY Cena 3 korony. Ty 


JAN IHANATOWICZ 


LWÓW ul. Sykstuska 1. 25, ul Halicka l. 11. KRAKÓW Śukionnice 1. 20 
PRZEMYŚL ul. Franciszkańska | 24, oraz we wszystkich p erwszorzędnych 
h, drognerjach, sklepach i zakładach fryzjerskich. 


do dyspozycji. 


Przedpłata na „Nowe Ziarme'* wynesi od sierpnia do końca bieżącego 
reku: ® kor. i GQ hal. (1 zł. 25 ct). 


Adres : Redakcja Newego Ziarna, Kraków, Czysta 12. 


Ę Od duwien dawna ze ewej dodroci | zapachu znaną prawdziwą z 
= 

Herbatę rosyjską 
Sas a H 13 poleca HANDEL 5 
906 W. ADAMÓWICZA |: 

w BRODAOM na pogras.czu rosyjskiem 

> funt „famiijaej* berdzo dobrej 1:48 


IZ Bredów! 


z7 


a= 


44 


Lwowie r. 


Z; GR 


by grusiewnie, aby je tem samem ochromić, oraz zapo- 
biedz zepsuciu a w razie potrieby osiągmąć słutek kojący. 
Da nabycia w aptekach. Należy uważać na zieloną markę 
ochroną zakonicy, zarejestrowaną we wszystkich cywilizo - 
wawych krajach z wyciśmiętą na kapeli firmą, jedynie pra- 


Fabr „ka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba © 
wykonaje | ma na składzie wszelklego rodzaje 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną zostala na wystawie krajowej we 
1894 najwyższą 


funt „Imperial* Cessrskiej w or. epak. 350 
funt „Ożruchów* z naj. herbat kwiat. 1'20 


funt „Melange de Mestan" w or. opak. 2:50 = 
KAWA „CEYLON! zmak. f:anco 5 kilo 9'- 3 


Thierrego 


Balsamem 
należy zwilżyć 
szezoteczkę do 

żębów mastępnie 

oczyścić mim zę- 


wdziwy. — Poer' '  płatmie 12 małych lub 6 pedwójmych 
flakonów 4 k Apteke THIERRY (Adolf) LIMITED 
w obok R:hiich-Sauetrbraen. 6012 


wyi. 


nagrodą tj. dyplomem honora 
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Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


n herbaty SZRACZORO ma "|, kile w paczkach pe 


Genniki wysełam na żądanie franoo. 


la "a i "a kilo. 


Przemysł krajowy | 
Tylko własny wyrób | 
Gwarauocja składulków 
a nmedto | poohodzsnia ! 


Nawozy 
sztuczne 


poleca pod kontrolą stacji doświad- 
czalnej w Dublanach pozostająca 
fabryka 


l. Galicyjskiego 


TOWANYSIWA  aXcyjnogo 


przedtem 


dla przem. chemicznega 
Spółki komand. JULJANA WANGA 


we Lwowle 
ulica Kościuszki 10. 
Cenniki na żądanie wysylamy 
cdwretnie. 869 


Geny wlosseme pozostają na Jjesleń 
niezmienione. 


Najplękniejsze 
brzoskwinie desserowe 


1 kosz 6 kilowy framco 4 korony 
Jabłka, Gruszki, Prunelki, Sliwki 


mieszeme lub osobno 


1 kosz 5-cio kilowy france 3 korony 
Rajskie Jabłaszka 1 kosz b k. fr. 3 kor. 
Ogórki 1 kost 5 kilowy france 3 kor. 
Zielona papryka 1 kosz 5 kil. fr. 3 kor. 

Wimogrona pe 14 dniach 
wysyła w najlepszei jakości za pobraniem 
pocztowema 886 

Ant. Jos. STENADL 
Owocarnia i handel delikatesów węg. 
Weisskirchen Wendilinigasse 1121. 


KEESEETWEFFEH. 


MG" 16 olągnień roczale "TRG | 
los turecki, 
„ włoski Czerwonego krzyża, 
„ Serbski tyteniowy, 
» Josziv (dobrego Serca), 
» Bazylika (Dembau) 
polecemy po kyższych © los. na spłaty 


miesię:zne po $ kor. Czeki pocztowe 
bezpłatnie. Dem bankewy 


Rohatyn i Ulam 


| Lwów, Syketuska 8. 868 


Nowość! 


Wyszły z draka i są do ma bycia we 
wszystkich ks'ęgarniach polskich : 


Ela (Kazimierza Laskowskiego) 
| „Bańki mydlane“ 


skład główny w księgarni 
Wendego w Warszawie. 


Gla Kazimierza taskowskiegn) 
„Pogrzeb 
Tryptyk seemiczny wierszem. 


Skład główny: WARSZAWA księgarnia 
Dubewsklego. 876 


RERKRKKKKRE 


Dr. K. Ostassewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


tpowiadanis historyczna 
fBibi stęks Pewozeskas Nr. 272/6: 
Cima Í ker. 20 b. 


Dr. K Ustassewshi- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


{(Hibiioteks Pewszechaa W. 355/8; 
Gana f kor, 44 3. 


De nabycia we wszysikich księgarniach 
| od księgarsi uakładowej W. Żukerkandj: 


w Złeczewiu, 


WERTER 


Z drukarni M. Selmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


Coage czarma . . . . . . . Nr. 1% kg. sł. 1'60 
donskony „- - |. 1: » 23» „ 8— w przeoląsu 48 godzie. 

»  » zbioru majowego  ; 8. a am Bacik na miarę wystarczy. 8109 
Melnage dd Londra . . . . „ 5. . . 4— Z głębokim szacunkiem 
Wysłewki z własnych herbat . : „ 130 Alexy Bączyński. 

w X majlepszych kerbai . . ns w 180 


Pm z EM 
nu u 
Nagniotki “%4 
EŃ Kto pragnie pozbyć się ich 
łatwo, szybko, bez bolu i 
piebezpieczeństwa niech żą- 
da Arvenz'a epatento- 
wanego Przyrządm do 
usuwania nagmiotków przez 
lekarzy polecenego a przez 
używających go dzo ce- 
nionego I chwaienega. Nie 
potrzeba już żadmych mu- 
dnych a dotkliwych operacyj 
z plastrami, nioma już raka- 
Żemia krwi ani skaleczenia' 
Skutek natychmiastowy. Gena 2 k. 60 h, 
Jeden egzemplarz wystarcza dla całej ro- 
dziwy. Dostać można w bamdlach nożo- 
wniczych. w aptekach, droguerjach et". 
Główny skłed u fabrykanta A ARBENZA 
Lozauas, Szwajcarja. 
We Lwowie dostać można w Magazynie 
broni S. Pieleckiego 534 
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Dr. Ostassewski- Barański 


L krainy SU WYSD 


Wrażenia z wycleczkł po Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykouana przez 
artystą-malarza p. M. Herasimewioza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem dratarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki. 


